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p ami ę c i  PAKTOWA KIE 0 PAKCIE.
TADEUSZA H0Ł0WKI.

F roc z j- t e  odsłonięcie w gmachu 
Sejmu popiersia ś. p. Tadeusza Ho lów  
ki przywodzi ilu pamięć .społeczeń.d 
wa 4ę świetlaną postać żołnierza i o- 
bywatela, który prz.ed dwoma nies
pełna laty padł przeszyty skrytobó j
czą kulą, jako tragiczna o fiara  fana- 
tvzmu i zdziczenia. Pam ięć o Tadeu
szu Hołówce ży je  wciąż i trwa opro 
mieniona czcią i miłością w sercach 
szerokich kól jego  towarzyszy pracy 
na tak licznych posterunkach o b yw a 
telskiej służby Pamięć ta przetrwa w 
narodzie długie lata i urośnie w 
kształt legendy, by dla przyszłych po- 
koleń stać się sym bolem  i nakazem.

Od lat dzieciństwa r wczesnej mło 
dości, od tycii już chw il, w k tórych 
lektura S ienkiewicza rozpala w nim 
wyobraźnię i nastraja duszę na ry ,111 

bohaterski, żyw ym  był zaM sze u l io -  
lówki instynkt walki w  obronie haseł, 
k lóre uznał za swoje, walk i z kazdem 
ziem. każdą krzywdą, narodowrą, spo
łeczną czy indywidualną. Ten  żołnier 
ski, zdobywczy stosunek do życia był 
najistotniejszą jego cechą, która jest 
zresztą zawsz" znamieniem ludzi wyż 
szej w iary i n iecodziennego charak
teru.

] fo łówko nie zna! kompromisu ze 
złem w swej działalności publicznej. 
N ie bVło u n iego nigdy przedziału po 
miedze siowem a czynem, ani bezrad 
nogo opuszczania rąk wobec przemo 
ty  losu i triumfu krzywdy. I  choć ż y 
cie jego pełne było trudu ofiarnego i 
wyrzeczeń, nic nie było mu dalszem. 
niż poza of iarnika .mię tek ludy m o
wy, patos bohaterski. Z uśmiechem 
pełnym prostoty brał się za bary z naj 
w iększym trudem i niebezpioczeńst 
wem. Zarażał ludzi swym upartym, 
wiecznie radosnym optynnznnin  
Zniewalał ich bujnością swej natury 
w które j szumiały wszystkie soki mto 
dości, tężyzny i pędu wzwyż. P rzyk ła 

dem swego całego życia uczył innych, 
jak łatwą i prostą jest droga walki i 
ciągłego spalania się w ogniu służby 
obywatelskiej.

Krótk ie  życie *1 adeusza ł io lów k i 
pełne było odmian, barwności i k ra 
sy, cboć lia jtżonp było stale n iebez
pieczeństwami i gorące od oddechu 
nieustannej, n ieustępliwej walki. Syn 
narodu niewoLnego od łat najwcześ
niejszej młodości zejść musi w mroki 
konspiracji i wtedy, gdy organizuje 
młoazież postępową w uczelniach ro z 
ległej Rosji i później, gdy na polski“ j 
już ziemi staje w szeregach PPS, któ
ra pod wodzą Piłsudskiego m ob il izo 
wała żyw e  siły narodu do śmiertelnej 
rozp raw y z najeźdźcą.

A  gdyT czasu już w ielk ie j wojny 
nad kra jem  zaciężyła siopa n iem iec
k iego okupanta, H o łów ko  znów  staje 
w p ierwszym  szeregu działaczy POW 

i p isarzy n iepodległościowego obozu 
(„W idnokręg i*1). W  ostatnim roku 
w ojny zostaje wysłany przez K ie ró w  

nictwo P O W  na Ukrainę i do Rosji, 
by przez front bo jow y  nawiązać kon 
takt z tamtejszą emigracją polską, u- 
/goduić li.uje politycznego działania, 
a przedewszystkiem, by z powstałych 
tam polskich form ucyj wojskowych 
uczynię instrument walki o n iepod le
głość. (P rzygody  swe i rezultaty misji 
opisał sam H o łów ko  z o lb rzym im  ta

lentem naracyjnym w niedokończo
nych niestety wspomnieniach p. t, 
„P rze z  dwa fron ty1').

A  w odrodzonej już Polsce tern ra 
dośniej staje do dalszej służby publi
cznej, że o to  ziściły się jego  sny, ro 
jone jeszcze w  Turkiestanie, gdzie d a 
ła jego ko lebka , że oto trud i krew je 
go pokolenia wydały1 plon, wywalczy  
ły  wolność o jczyźnie Z karabinem w 
ręku broni tej n iepodległości w roku 

1920 i k rw ią  własną przyp ieczętowuje 
swą hiżbę żołnierską W  służbie M.

S, Z. kieruje całokształtem spraw' do 
tyczących wschodu by wreszc-ie rok 
óstatni swrego życia poświęcić pracy 
poselskiej.

Wybrany posłem W ih  ńszczyzny, 
wysuwa się wnet na czoło parlamen 

larnego zespołu Bil. obejmuje kiero- 
w nictwo klubu sejmowego, a szere 
giem wystąpień  na trybunie sejmo
wej,zawsze męskich, szczerych, bez
pośrednich, zyskuje n ie ly lko  poklask 
dla swych nzdohiień oratorskich, lecz 
i powszechny -zacunek —  nawet u 
przeciwników polityczny ch dzięki su
gestywniej sile w ia ry  i entuzjazmu, 
które zawsze cechowały' każdy krok 
jego  życia. Niestrudzony w wyszuki
waniu nowych wciąż dróg obyw ate l
skiego oddzia ływania, do końca życia 
pozostał wierny instynktowi publicys
ty, ryz po raz chwytając za pioro dla 
omówienia  aktualnych zagadnień w 
prasie warszawskiej i wileńskiej. 
(W ażn ie jsze  z ty-cb publikacy i w yda
ne w' książce p. t. , Ostatni rok“ )» *

Był zawsze żyw ym  symbolem bez
interesownej, żolnierskk-j, twtorczej, 
oprom ien ionej entuzjazmem pracy 
dla państwra i jogo przyszłości. I takim 
pozostanie w  pamięci pokoleń. R.

Ametyka popiera tezę 
bimetal izmi#

W A S Z Y N G T O N , (Pat). Komisja 
spraw' zagranicznych Izbv Reprezen
tantów wypow iedziala się za udziele
niem delegatom amerykanek im hu 
konferenc ję gospodarczą by popiera- 
li tezę bimetalizmn, przy jednoczes- 
nem uslaleniu stosunków m iędzy z lo 
tem a pieniądzem srebrnym.

Bankier Monlson delegatem 
Ameryki na konfereniję 

gospodarczy.
W A S Z Y N G T O N , (Pat). Bankier 

Ralf Morrison m ianowany został de
legatem Stanów Zjednoczonych na 
swnatową konferencję gosjKidarczą.

Zawieszenie broni między 
Chinami i Japonją.

SZANGHAJ, (Pal). W  dniu 83 ni 1- 
ja rano podpisane zostało w' Tang-Ku 
termalne zawieszenie broni po-mię 
dzy Japonją a Chinami.

Zniesienie międzynarodo
wych taryf kolejowych 

w RumukjjE
BUKAR ESZT, (Pat). —  Począwszy od jut 

tra, t. j. od -1 czerwca na kolejach rumuń
skich zostają i/nicsionc wszystkie iniądzyna 
rodowe taryfy, z wyjątkiem jedynie taryfy 
na przewóz towarów miedzy Rumunją a 
Gdańskiem. Przyczyną zniesienia tych laryt 
jest niemożność dojścia do jioroznmicnia mię 
dzy państwami ctiropcjskicini przy opraeowy 
waniu taryf, opartych na. zloe/e. W obec tego 
opłaty za przewóz towarów bedą pobieram  
w fiumunji tylko do graoiry. dalej za- ek
spedytorzy bedą musieli opłacać nowe staw 
ki. Propozycja u.ustrjacka oparcia taryfy prze 
wozowej rumuńsko —  austrjackiej aa fran 
ku szwajcarskim  została odrzucona

Otwarcie kanału morze 
Białe —  Bałtyk.

M O S K W A, (Pat). Został o tw arły  
kanał, łączący morzę Riałe z BałU 
ki fan. Otwarcie kanału ma wielk.e 
znaczenie dla północnych obszarów 
leśnych.

Porozumienie na 10 lat.
Tekst wstępu do paktu czterech.

LO N D Y N  (Pat). Dzienniki lon
dyńskie ogłaszają dzisiaj tekst paktu 
czterech mocarstw, który mu być ja
koby we czwartek parafowany w Bzy 
mie. Przed właściwym tekstem u- 
mics/czono następujący wstęp:

Świadome odpowiedzialności, jaka 
i iąży na nich jako na członkach Rady 
l ig i  Narodów, oraz. odpowiedzialności 
wobec Ligi i jej członków, jako syg
natariusze paktu łoearnenskiego, prze 
konanc, iż stan niepokoju, panujący 
na święcie może być usunięty tyłko 
przez wzmocnienie uczucia przyjaźni 
i przez potwierdzenie zaufania w spra 
wie pokoju, wierne zobowiązaniom  
paktu Ligi, paktu w  Loe.arno i paktu 
Kellogg-Hriand, oraz potw ierd/.ając 
sw oją deklarację o nieueii kaiiiu się 
do przemocy, której zasady zos.aly 
przy jęte na konferencji rozbrojenio
wej w dniu 2 marca: pragnąc dać naj 
pełniejsze poparcie wszystkim posła 
■łowieniom paktu oraz respektując 
prawa każdego państwa. Wysokie 11  
ładujące się Strony zgodziły się eo do 
następujących artykułów:

1. Wysokie Układające się Strony 
zgadzają się eo do tego. żc wszystkie 
kwestjf pomiędzy niemi wiuuy bvć 
w niesione do Ligi Narodów celem z a
pewnienia skutecznej polityki współ 
pracy dla utrzymania pokoju.

2. Wysokie Układające się Strony 
biorąc pod uwagę ewentualne zasto
sowanie artykułów paktu Liai Nar o 
dow'. a zwłaszcza artykułów 10, Hi l 
IW, postanawiają badać przez regu

larne organa L igi, podobnie j.tk w s/y 
sikie inne. propozycji mające na Ce
lo ułatwienie pełnego zastosowania, 
tych artykułów', zawartych w pakcie.

;>. Ponawia jąc swoją wspólną de
cyzję  z dn. t l  grudnia 19SR r. W y 30 
kie t kłada jące się Strony po-sianawia 
ją. by brytyjsk i płan nfzbrojenia był 
podstawą dyskusji., któtaby ułatwiła 
konferencji rozbro jen iowej przygoto
wanie konWt ficji. zapcw u i aj u ■••ej isto- 
!ee  redukcje i ogi auicacnie zbrojeń. 
N iemcy uzrtają, żc w systemie mają 
cyni- na Celu ustalenie bezpieczeństw a 
dla wszystkich narodów, mogą u zys
kać równouprawnienie ty lko etapami, 
zgodnie z paktem Ligi.-

4. W ysok ie  Układające się Strony 
zgadza ją się co do tego. że będą. się 
wzajemnie naradzał* we wszystkich 
kwestiach, a zwła-zc/.a w tycii, które 
dotyczą gospodai.czi j odbudowy E u 
ropy.

5. Porozumienie oiiiiei-./.e zawarłe  
zostaje na okres 10 Jat. licząc od chw i 
li uYio ia in  dokumentów ra ty f ikacy j
nych i zostanie odnow ione automaty 
cznie, o ile nie zostanie w ypow iedz ia 
ne w ciągu 8 tał t rw a :,n następnie 
przez okres iŁieo"i*anicz»ny, przyczem 
Układające się Strom będą miały pra 
wro w y pow iedzenia tego paktu na dwa 
jata.

(i. łbirozumiimie niniejsze irędzic 
raty f ikowane W’ jak naiszybsz'nr c za 
sie i będzie zarc jesłrow ant* w  Lidze 
Narodóyy.

Zmiana tekstu pakfu czterech?
L O N D Y N . (Pat). Do Londynu na 

doszły'dziś wiadomości, że tekst przy
szłego paktu 4 mocarstw, jaki u jaw 
niony został w  prasie porannej łon 
dyńskiej, miał jakoby ulec nowymi 
zmianom. W edług tych wiadomości 
art. 3 dotyczący rozbrojenia, został na 
żądanie Niemiec wogóle usunięty. 
Usunięcie to nastąpić miało na skutek 
porozumienia kontrahentów że kwo- 
słja rozbrojenia załatwiona bedzie w 
konwencji rozbrojeniowej, przeto nie 
wymaga ta sprawa poruszania w pak 
cic 4. Natomiast im żądanie Mussoli 
niego wprowadzony został do proje
ktu paktu nowy artykuł, dotyczący re 
wizji, traktatów na mocy którego ta 
rdw izja zostaje wyraźnie wymieniona

Cofnięcie zakazu Importu 
towarów austrjcckich 

do Jugosławjl.
B IAŁO G R O O , (Pat). Zarządzenie- 

zakazujące importu towarów’ amtrjac 
kich do Jugosławii, wydane swego cza 
m i  przez radę ministrów, zostanie w 
ciągu dnia dzisiejszego lub jutrzejsze
go zniesione, wobec dojścia do poro
zumienia pom iędzy dwoma zaintere- 
sowanemi zarządami co do kwestji 
jaka była przyczyną tego konfliktu. 
Jak w iadomo, chodziło tu o  zakaz do
wozu nierogacizny do Austrji.

Znies ien ie  p o w y ż s z e g o  za rz ądzeń :a 
nastąp i  z chwdlą og ł osz en i a  wt dz i en 
niku o f i c j a lnym .

Korzys tn ie  dostarcza :
1) P io ru n o c h ro n y , linkę i płyty 

uziemienia
2) 0k!&nf1<} s ia tk ę  drucianą zieloną 

i inną.

B. W I L E Ń S K I
W lin o ,  u l. S a d o w a  7. Tc! 11-83. 

il„ ię  drukami i ofertą.

Drugi dzień obrad H aiti Ententy.
Rada wypowiedziała się za całkowitem zniesieniem

długów wojennych.
PRAGA, (Pat). —  Drugi dzień ob

rad Stałej Rady Małej Ententy poświę 
eony był ustaleniu stanowiska wr spra 
wach zasadniczych, na konferencji go 
spodaTCzej w  Londynie. M in. Siała 
Rada wypowiedziała się za eałkowi- 
lem innor/iniein długów wojennych, 
bez którego niemożliwy jest. jak za z 
nacza- wydany komunikat, uzdrowienie 
finansowe Europy Następnie Rada 
sformukneała szereg postulatów’ w  zak 
resie uzdrowienia światowych stos u n 
ków gospodarczych. Komunikat zawie 
ra dale j w\ ni lane poglądów Stałej Ra
dy Małej Ententy na ogólną sytuację

polityczną. Rada stwderdza całkow i tą 
zgodność- poglądów trzech ministrów 
Małej Ententy na stosunki pańslw Ma 
tej Ententy z 1 talją, Niemcami, Rosją  
Sowiecką, Polską. W ęgram i, Bułgarją 
i Austr ą. Co do Polski Mała Ententa 
prowadzić będzie w  dalszymi ciągu tę 
samą jiolitykę przyjaźni, opartą na 
wspólności interesów’ . Co do Sowietów 

- Mała Ententa stwierdza z zadowro- 
Jeniem wspólnotę stanowisk wt odnjc 
sieniu do jiewrny'cb problemów' konfe 
rencji rozłirojeniowej i z ufnością pat 
r v ria przyszfy rozwój wzajemnych 
losunków.

jako postulat, mający być załatwiony 
na podstawie paktu Ligi Narodów  

Koju rządowe Londynu stwierdza 
ją że zmiany te nie spowodują zwlo 
ki w parafowaniu paktu, które ma na
stąpić we ey.wartek w  Rzymie. W  ko 
łaeh tych odmawiają jednak wyjaś
nień eo do wiadomości, że Franeja, 
mimo parafowania paktu, nie zgadza 
się na jego podpisanie dopóki stosun
ki jei z Włoehami nie zostaną imor 
n gw iino . Sir John Simon, który miał 
odjechać do Paryża i Genewy, odłożył 
swój wy jazd na 2 dni, jakoby ze wzgle 
du na ważne pertraktacje między 
Londy nem a Waszyngtonem w spra 
w ie długów wojennych.

Zaufanie dla rządu Deladier.
PARY7Ż, (Pal). Kom itet wykonaw

czy stronnictwa radykalnego j>od 
J.rzewodnictwcm Herriota przyjął rc- 
zejlucję, wyrażającą pehie zau fan i ■ 
dla rządl Deladier. Herriot w ezw ał 
tow arzysz ) partyjnych i w-ogóle re 
publikanów francuskich, by czuwali, 
gdyż zwmlennicy faszyzmu i dyktatu 
ry pracują i organizują  się biorąc 
w-zór od sąsiadów'.

Zdarcie flagi hit)erowskłeJ 
na okręcie „Saturn".

t
BAR CELO NA , (Pnt). —  Kilku robotników  

portowych wkroczyło dziś rano r a  okręt nie 
m/eck! ,„Saturn" II zdarło flagę z oznakami 
hitlerowskiej swastyki, poczem wrzuciło JO 
do morza. Kilku ni cmi cek i eh robotników —  
spostrzegło to i rzuciło się na robotników', 
broniąc sztandaru. W yw iązała się walka, w 
której rezultacie .obotniey zostali przekazani 
do dyspozycji w ładz morskich. Robohi cy 
oświadczyli, że zerwali flagę, bowiem w y 
wieszenie je j na okręcie stojącym w poroe  
uważali za prowokację.

Hitlerowcy niszczą książki 
putorów postępowych.

KATOWTCE, (Pat) Pisma donoszą ze 
Ślaska OpoLskicgo żc akcja niszczenia dziel 
nostęDOwyeh literatów i uczonych demlee 
kich i żydowskich objęła, lównleż Śńisk Opot 
Kkt, Wj ciągu ostatnich dni hitlerowcy w  asy 
ście irolirj; obchodzili wsz»stkS» księga-n l- 
i wypożyczalnie w  Bytomli1. Gliwicach Zab  
rzu i t. d., konfisKując dzieła zna.ieao oacy 
fisty Focrstera. Ludwiga. Feiielitwanglera i 
innych Skonfiskowane książki ładowano u# 
ciężarowe auta policyjne i  oU wożono,

Izba Deputowanych przyjęła 
budżet na rok 1933.

PAR\TŻ. (Pat). —  Izba Deputowa 
nych przyjęła ostatniej nocj budżet na 
rok 1933 w  3 czytaniu 395 głosami 
przeciwko 147. YY7ydatki określone zo 
stały w  sumie 49,457.170,742. dochody 
zaś —  45,645.581,509 Deficyt wynosi 
zatem 3.811,319,233. Socjaliści głoso
wali za całością budżetu.

Kiedy będzie parafowany 
pakt 4-ch?.

P A R Y Ż  (Pat). Z Rzymu nadeszły 
informacje, potwierdzające w ia d o 
mość, iż paki 4 oędzie para fowany w 
środę w ieczorem lub w  czwartek ru
no. Zwołana na dziś W ielka Rada F a 
szystowska ogłosi w tej sprawie ko 
munikat. —  Para fę  położą w  imieniu 
Francji, N iemiec i Anglji  ambasado
rowie, a w  imieniu W łoch  —  j>odse- 
kretarz stanu w  ministerstwie spraw 
zagranicznych Suvich.

Mała Ententa zrezygnowała 
i opozycji wob^c paktu 4-ch?

Prasa francuska o obradach 
w Pradze.

PARYŻ, (Pat). — 1 Prasa frant uska. konie ii 
tnjąe uchwałę zjazdu praskiego w  sprawie  
paktu 4, dochodzi do wnioski' żc Mała En- 
t ni;, zrezygnowała osiatccznic zc swego sta 
ncwiska opozyc> inek °. W szy scy sprawozda w  
cy podkreślają jednak zdecydowaną wole 
Pragi, Bukaresztu i Białogrodu obrony za->a 
dy nlenarusza ności rewizji iTaktuJów 1 zmła 
ny granic.

„LA  L1BER TE" podkrcś.a, że decyzja 
Francji skonsternowała jej sprzymierzeńców. 
a iniauowieie Belgję, Poi.-ki a W gruncie rze 
czy i Małą Ententę, która. v swoim koaiuni 
kacie, pomimo zgody na podpisanie paktu 
4, w  dalszym ciągu zgłasza s/.erog zastrzeżeń, 
dotyczących ewentualności rewizji tr as talów* 
i granie. Ilziennik zapytuje się też z niepo
kojem. czy pakt4 ule dowodzi, że Francję 
oczekuje w  najbliższym czasie pozbawienie 
praw suwerennego narodu. *■-

„L E  PE T IT  P.ARISIEN" zauważa, że « « a  
rancjc zajofiarow ane Malej Entcncie przez 
rząd francuski są wystarczające, eo miało 
wpłynąć na uznani, przez konferencje w 
Ptamze paktu 4. . —

„L F  REMILART" oświadcza, że premjer 
Deladier stał się znów tylko członkiem swego  
stronnictwa i dlatego oświadczył, że paki 4 
będzie podpisany.

Pierre l>ominiqnc w  związku z uchwała
mi w  Pradze (łodzi .u obawy eo do ewen 
tualnośei powstania dwóńti bloków europcj 
skiełi, mianowicie wsebodniege -i zachodnie 
g<.. przypuszcza jednak, że do tego nie do 
puści Mussollni, który w  obawie Aiischlussn 
zscznie kokietować M ałą Ententę. Najtriid  
piejszi, jest ro la  Hitlera, klóry znów może 
nędzii próbował i.iebezpieeznegt, porozumii- 
niu i  Moskwą.

Rzad Rzeszy przy/muje pakt 
bez zastrzeżeń

BER LIN . (Pat). Z Rzymu ilon:>s/ą 
że rząd Rzeszy nade słał dziś ofiejalne 
zawiadomienie, że przyjmuje b iz  za
strzeżeń tekst paktu 4 w brzmieniu 
uzgodnionem w ciągu ostatnich roko
wań- W  szczególności rząd Rzeszy nie 
wysuną! żądny cli zastrzeżeń co tlo 
wzmianki o art. 19 paktu Ligi. ani też 
co do trwania paktu 4 przez lat 10.

Pakt parafowany ma hjlć jutro. 
Zgodnie z życzeniem mocarstw. tek~t 
ogłoszony ma być równocześnie w 4 
językach.

Angielska presa o parafie 
paktu 4-ch,

LO N D Y N , (Pat). —  Cala prasa londyńska 
uważa /a rzeci. pewaą, że pakt 4 mocarstw 
zństanle parafowany w czwartek w  R zy
mie, a następnie rychło podpisany Ma to być 
ekwiwalentem niepowodzenia konferencji 
rozbrojeniowej na wypadek jej odroczenia. 
Prasa uważa, że trudności został., pokonane 
i na zasadzie depeszy z Rzymu ogłasza rze
komo ostateczny tekst przyszłego paktu. —  
Tylko jeden „Daily H erald” donosi że pakt 
4 mocarstw nie będzie podpisany przet ot 
wareiem wszechświatowej konferencji ekonn 
ndczucf albowiem rząd francuski zamierza 
obstawać przy-teni. ab,- liczne nienri‘.;ulowa 
ne spory pomiędzy Francją a W łocham i, bę
dące „d  wielu lat przedmiotem hczow ner,yeti 
rozmów dyplomatycznych, zostały załatwia 
ne przed podpisaniem pakt 1 mocarstw. —  
Ozn teza *o. zdaniem ..Daily H erald", odro- 
(z e t ie  podpisania paktu na czas meogra- 
niczon y

UPilkins organizuje wyura?e  
do M e p u a  południowego,

Przybycie ba^rza 
do Hantburpu.

HAM BURG. (Pnt). N a  lotnisku la- 
tejszem wylądował znany badacz pod 
biegunowy sir Herbert WUkiiig, któ
ry swego czasu przeleciał nad biegu
nem % Alaski do ■szjiitzbergu oraz nsi 
łował dostać się do bieguna łodzią 
jłodwoduą ..Nautilus".

\Y iikiiis udaje się do Nbrwegji dla 
pi-zygotowania noAYej ekspedycji dn 
bieguna noludniowego z kontynentu 
na kontynent, specjalnym samolotem, 
którego konstrukcja pozwala na nie
przerwany lot na przestrzeni 6.0U9 
mil angielskich.

W  lipcii b. rokn W ilkins ponowić^, 
ma próbę jazdy pod lodem łodzią pod 
wodną .NuutihoU

PrsyjąciŁ u PanŁ Prezytfonta.
W A R S Z A W A . (Pat). Pan P re zy 

dent Rzeczypospolitej przyjąt w dniu 
dz is ie jsz jm  delegację w osobach ge
nerała brygady Stanisława Skwar- 
czĄiiskiego i profesora USB dr. Alek
sandra Januszkiewicza, którzy p r zy 
byli by prosić p. Prezydenta o przy 
jęcie protektoratu nad obchodem ku 
c/ci ś. p. k.s. biskupa dr. W ła ły s ła t  t 
Randurskiego.

Następnie p. Prezydent przy jął de 
lega-eję Zarządu Głównego Stowarzy
szenia Sędziów i Prokuratorów’ z pre 
zesem Supińskiin i prokuratorem Ru
dnickim na czele. Zkolei p. Prezydent 
przy jął dyrektora Instytutu N au k o 
wego  w PuławTach, Mieczyńskiego.

Gen. Górecki w  Londynie.
L O N D Y N . iPat). P rzyby ł  tu dziś z 

Am eryk i prezes B. G. K. gen. Górecki, 
który baw ii tam w- charakterze pre 
zesa M iędzynarodowego  FIDAL-u .

Jan Kiepura 
przyb)ł du Warszawy.
Artysta zabawi w Polsce 

3 tyyodnle.
M A R S Z y M A, (Pat). Do W a i ,za- 

wy przyby ł Jan Kiepura. Jak się do
wiadujemy, artysta zabawi w Polsce 
około trzech tygodni. W  tym czasie, 
zgodnie ze ślubem złożonym w czasie 
choroby przed dwoma laty, Kiepuro 
hęazie śjtiew ai na chórze w klasztorze 
Jasnogórskim. W  końcu łip<*a artysto 
uda się do Hollywood,

Kontftes bziennikarzy spor
towych w Warszawie.

W A R S Z A W A . (Pat). YY najbliższą 
sobotę, dnia 3 czerwca, rozpoczyna 
się w W arszaw ie  m iędzynarodowy 
kongres dziennikarzy sportowych, wi 
którym  w’eźm ie udział szereg dzaeu- 
uikarzy francnskicłi, belgijskich, au- 

• strjackich, memieckic li i t. d.

tffelagatów Woj. Komi
tetów l  O.P.P. w Warszawie

M A R S Z A  W A , (Pał). IV  dniu 31 go 
maja w sali Stowarzyszenia Techn ' 
ków  w  Warszaw ie odbył się doroczny 
zw ycza jny ugólny Zjazd Delegatów 
K om itetów  ’ W o jew ódzk ich  L O P P  z 
terenu całe j Rzeczypospolitej. Jak wy 
nika ze isprawmzdania,, liczba cz łon
ków  L O P P  doszła w  roku sprawozdaw 
e/ym do 880 tysięcy. czvli o  160 tysię
cy więcej, niż w roku ubiegłym.

Protektorat L.O.P.P. nad 
lotem Karpińskiego 

do Austraiji.
W AR SZAW .-!, (Pat). —  -Na oetatnicn i p j  

siedzeniu P iezyd ju in  Zarządu G łów nego I . 
O. P. P . uchwalono o b ją ć  p ro tek torat nad 
zam ierzonym  przez m jr. Karj>ińsk:ego  lotem  
do Au stra lj.. K ezo lu c ję  p rzyjęto  jednom yśl
nie. M ajor Kar-piiuski m a już za  soibą w spa
n ia łe łoty, a m :ędzv inn-cmi k>t oooko ła  Eu
ropy oraz lot ponad Mai;, A z ją  i częścią A f 
ryk i. Obecna trasa lotu m jr. K arp ińsk iego cią 
gnąć się będzie  na przestrzeni około  25 ty 
s ięcy kim . od W arszaw y p rze z  K raków , Kon 
stantynopoJ, Bagdad, Buszir, Karach*, Kalku 
tę, Rangoon, Sumatrę Bataw ję, Sarabeję do 
l>ortu D crw m a w . Au.siralji Północnej, a stam 
ta d d o  Melbourne, Sydlney a Brisbane. Samo 
lot, na k tórym  m jr Karpiński odbędz. e ten 
lot K 23 zaopa trzon y jest w  s iln ik  W righ t —  
Skona, p rzygotow an y  p rzez Zakłady P lagę 
i Laśkiewi-cz w  Lub lin ie  oraz Po lsk ie  Zakła
dy  Skoay na Okęol-u w W arszaw ie .

Wleczenie medali pamiątko
wych rodzłnom ś. p. Żwirki

1 Wigury.
W a R S Z A W A , (Pat). —  Z o k a z ji Z jazdu  . 

D elegatów  K om ile ió w  W o jew ód zk ich  I.O PP 
odbyta się tw W ]axszaw ie uroczystość w ręcza 
niia m edaii pam iątkow ych  ku czc i ś. p. żwir 
kii i  W igu ry  rod zin om  bohaterów : p Żw r 
k ow e j i pannom  W figurzankom

Wojewódzki Zjazd Delegatów 
Gmin w Warszawie.

W A R S Z A W A  (Pat). — D w a  30 ma 
ja rb. odbył się w W aiszaw ie zjazd 
wojewódzki delegatów gmin, zorgani
zowany przez Zarząd Związku Gmin 
Wiejskich Rzeczypospolitej. Z_,azd za
szczycił swą obecnością wiceminister 
p. Korsak i dyrektor departamentu sa 
morządowego Ministerstwa Spraw WTe 
wuętrznych p. Zbikowski. W  zastęp 
stwie w o jew ody  warszawskiego obec 
nv  był naczelnik wydziału samorząao 
wego p. Przybyszewski Pozatem w  
zjeździć wzięli udział przedstawiciele 
w ładz samorządów’ ech oraz około 230 
delegatów gminnych. Z ramienia Za
rządu Zwńązku Gmin W iejskich  obec 
nv  by ł na zjeżdzie prezes wicemarsza 
łek ar. Polakiewicz i dyrektor p Tka 
czyk.

Zgon proff. J. Peiskera.
PRAGA, (Pa ł). —  Zm arł tn przeżywszy ml 

82 emerytowany profesor przy rod fiznastwii 
na Uniwersytecie Karola dr. .łan Peisner. 
Zmarły poza swą pracą naukową pracował 
również na polu literatury oraa apoleczuen*
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Przywileje kawalerów 
orderu „Vlrtuti Hilitan"

Z dnii m 8 maja rb. weszła w żyoie# 
ustawa z dnia 25 maroa rb. o order/i- 
w ojennym  „Y ir lu t i  At tuttiii". Pouu.je- 
mi poniżej przyw ile je , które p r zy z 
nała ta ustawa kawalerom orderu 
,.\'irtu!i Milik ir i".

Nariaiftp orderu w ijehnego ,.Yir 
luli M iłitari' stwarza dla odznaczo
nych do tytułu kawalera ord;-
ri; ,,A'irIuli M itifari '1 danej klasy. K a 
w a lerow ie  te-g-o Orderu maja prawo 
pierwszeństwa do honorów zi stron v 
wojskowych różnych stonni, orderu 
tego nic posiadających, oraz. prawo 
do oficerskich honorów  wojskowych  
przy pogrzebie,

Państwo zobowTązune jest dostar
czyć kawalerom  orderu „Y ir tb t i  Mtli- 
ta r i"  p rae j )  zapew n ia jące5 im utrzy
manie. Kaw a lerow ie  orderu niezdolni 
do pracy i nie m a ją cy odpowiedniego 
zaopalrzenia. o tr z im u  ą zaopatrzenie 
na oodslawie iiitawy z dn. 11 grudnia 
1924 r. o zaopatrzeniu osób, szczegól
n ie zasłużonych, oraz o w v jątkowa-m 
zaopatrzeniu nie imartem na innych 
I '  liliach prawnych jDz. 1'slaw Nr 1/, 
po/. 122 / r 1930). Spc-sól w laki na 
stepiEe dostarczenie pracy kawalerom 
orderu . Y ir lu ti  NIilitari ‘ praż slwier 
dzenie warunków do nrzyznania za o 
patrzenia będzie okre lony specjalneni 
rozporządzeniem  w\ konaw c/ym.

Prócz  uprawnień, określonych w i 
te j  przysługują kawalerom orderu 
następujące prawa.

a) prawo dożywotn ie j  pensji Ord.e- 
lowe-.j w w \Nokości 300 zł. rocznie, 
wypłacanych w- całości zgóry za każdy 
o trzym any order bez względu na 
klasę;

b) prawo pierwszeństwa przy ob 
sadzaniu urzędów państwowych i sa
m orządowych ;

c) prawo oierws-zeńsłw i przy na
dawaniu ziemi;

d) pr ,wn pierwszeństwa przy  p. gyj 
mowaniu  do zakładu inwalidów :

' e) prawo do leczenie na koszta 
Skarbu Państwa w razie  choroby, p o 
zostającej w zw iązku z działalnoscką 
w  czasie w o j n y S

f) prawo do 80 proc. zniżki kole 
jow ei przy przejazdach kolejami pań 
stwowemi. lab przez Państwo zarzą
dzanemu

Dzieciom ślubnym, unrawn iom m  
i przysposobionym kawalera orderu 
„1 irtuti .Miłitari", pr zy s ługu je  prawo 
pierwszeństwa p rzy  przy jm owan iu  
ci<- n«ń.-d wowych. publiczn-ch i samo
rządów , ch szkół i zakładów nauko 
w ych  i ws chowa wcz' ch oraz —  w 
razie nie.zamożności -— zwolnienie od 
wszelkich opłat administracyjny c! 
pobieranych w  takich zakładach

Pensja orderowa jest wolna od 
wszelk ich  podatków i nie może być 
zajęta sądownie.

Podoficer, odznaczony -^Krzyżem 
Z ło tym " m oże hvć m ianowany pod 
poruczn ik iem  a szeregowiec -  sier 
z.,ntem. W , R.

D a w a ł y  Koogresa Sir. Lądowego.
Wywłaszczenie wielkich obsza
rów ziŁmskicł. bezodszkodawanla

Przed  kilku dniami zakończył się 
kongres Stronnictwa Ludowego  pod 
przewodnictwem  posła Witosa.

Jak można było przew idywać, u- 
chwały tego kongresu w rezolucji p o 
litycznej, są zwrócone przec iw  wsze l
k iemu współdziałaniu z BBW R .

Najbardzie j jednak interesująco 
jest uchwała dotycząca zmiany p ro 
gramu Stronnictwa w  zakresie w y 
właszczenia w iększej własności z iem 
skiej. A  m ianowcie wstawiono w p ro 
gramie zdanie następujące;

„Przedewszystklem żąda stronnictwo bez- 
w tocznego przyjęcia przez pań lIw o ber.piat 
nie wszelkich obszarów ziemskich zwłaszcza 
za zalegle podatki i dnigi w  bankach paii 
stwowych, oraz tych m ajątków, których zy
ski są lokowane zagranicą-4

Polsko-francuskie rokowania handlowe.
Sprawa rewizji traktatów z 1924 i 1C29 r.

PAK YŻ . (Pat). W  dniu 31 maj J on 
południu rozpoczęły się w gmaclui tu 
tejszego ministerstwa przemysłu i han 
dl u rokowania polskb-franeuskie o 
rew iz ję  traktatów haudlowych z rokti 
1924 i 1929. Na czele delegac ji polskiej 
stoi wiceminister Doleżal. Delegacji

francuskiej p rzewodn iczy  dyrektor 
Bonnefonne-Gra ponne.

Przed rozpoczęciem się rokowali 
wiceminister Doleżal p rzy ję ły  bvł 
przez ministra przemysłu i handlu 
Serrc. W icem in ister Doleżal złożył ró
wnież w izytę na Quai dO rśay.

Zatarg Austriacko - MiemiecKi.
Austrja nie uczyni źjdnyih ustępstw.

W IE D E Ń ,  (Pał). —  „fteschsposl" 
dowiaduję się, że rada ministrów, k i ć  

ra obradować będzie dziś po południu, 
uchwali w  odpowiedzi na zarządzenia 
Niemiec szereg zarządzeń odwetowych 
Przedew izystkiem mają być wprowa 
dzone wizy w jazdow e-d la  udających 
się do Niemiec, połączone z małą opht 
tą pieniężną. W izy  te służyć będą do 
kontroli ruchu turystycznego Rząd 
austrjacki zwróci hotelom austrjuckini 
straty popełnione, poniesione w .skutek 
ubytku gości niemieckich w  łącznej 
sumie 10 mil jonów szylingów. Z sumy 
tej 5 miljonów będzie wypłaconych na 
tychmiasi. 2 i pół miljona w jesieni, 
reszta zaś przyznana będzie w  formie

ulg podatkowych. Trzeciem zarządze
niem będzie wprowadzenie rozraolmn 
ków przywozu i w ora/u  z Austrii i z 
Niemiec.

W  ciągu ostali.icli 5 lal zarobiły 
Niemcy, na Austrji przeszło I 200 mil 
jonów  szylingóy, z tytułu wywozu to 
warów, zapłaciły zaś z tytułu ruchu 
l u n , tycznego zaledwie 300 miljonów. 
Obecnie ma być zaprowadzona równo 
waag bJfiTtsu handlowego między obn 
ma jiańsiwami.

..Wiener Ztg.“  ośw iadcza na podshi 
wie n fornucy j z kół miarodajnych, 
że rząd austrjacki nie uczyni narodo 
w ym  socjulisłom żadnych ustępstw 
polii ycznych.

- Wy law Ssali
Przyczyną obai-wpnle się stoku gór.

ZER LI N , (Pat). W  miejscow ości 
Eiscrfurth wjwibtiżu Desau oberwał 
się stok gór wapiennych, zasypując 
łożysko rzeki Saali. W  stoku wyhto  
rzyła się wyrwa głębokości 10(1 ml#. 
VI skutek zasypania łożyska poziom  
wody w  rzece podniósł się o t metr. 
zalewając, okoliczne pola. Rzeka p ły 

nie tylko wąską odnogą. Katastrofę tę 
przypisuje się podmyciu stoku gór 
skiego pracz ulewne deszcze, jakie pa 
dały w ciągu ostatnich kilku dni. .ik 
eje ratunkową prowadziło 200 ludzi. 
Dotychczas niewiadomo, czy są ofiary 

“w ludziach Na miejsce wypadku przv 
b , i  namiestnik Rzeszy.

Jak w bajce-
Ś m i a ł a  ueiscźka 11 ur^estępców z  w i ę z i e n i a .

LA N S IN G  (stan Kansas). —  (Pat). —  Z lu 
tf jszego więzienia stojiov.ego zbiegło 11 nic 
bezpiecznych przestępców. Jako zakładników  
uprowadzili oni dwie córki i sparaliżowaną  
żony naczelnika więzienia oraz 2 dozorców

(jtcieczka nastąpiła podczas gry w  piłkę noż
ną na podwórzu więzicnncm, Na ucieka
jących oczekiwał w pohl/źu samochód. W  po 
ścigu biorą udział samoloty wojskowi'.

Katastrofa kolejowa.
BER LIN , (Pat). W ydarzyła się rowy wywrócił się. Z pod gruzów wy- 

dziś poważna katastrofa kolejowa, dobyto dotychczas jedną osobę zabi 
Mianowicie zderzyły się ze sobą dwa tą i 0 ciężko rannych, 
wagony przyczem jeden wóz moto

W 250-tą mennicę odsletry Wiednia,

W  zw iązku  z p rzy jiada jąoą  na r. b. 250-tą 
.oczn..cij ocaleniu W icdn id  przez k ró la  Jana 
Sobieskiego, poda jem y dziś na naszem -zdji; 
ciu w id ok  w nętrza kap licy Jana Sobiesk iego

n a  g ó r z e  K a h l e n b e r g  p o d  W i e d n i o m  z  g o d 

ł a m i  i o b r a z a m i  k r ó l a  J a n a  I U - g o  S o b  i - 
s k i e g o .

Ogólnopolski Z lay.ii
Nauczycieli Śpiewu i Muzyki

Nauczycielstwo z całej Polski zj<-E 
(iża się w W iln ie  na dni 2, 3, 4 VI. 
l)v porozumieć się w iak ważnej ilzi-- 
dżinie w.\clxrwaczej ;aką jcsl muzyka 
i śpiew.

i i i i ‘ i',1.' że u nas gorliwit i-ropaga- 
lorką śoiewów ehóralnycli jest zastu 
żona p. Gawrońska instruktorka ŚjJie 
wu przy km .ilor jum  a obecny K u 'a 
lor p.- N/.elągowski za in ic jował slat - 

Swifta  Pieśni" nu orow iacji i w mieś 
cie.

Obecnie w czasie Zja/du dn. 3 VI.
0 g. 6 wio Oz w Tealrze na W. Pu lm la '1 
co odbędzie się ..Popis honsęrl ehó 
t,ow i oi kiestr ,zl- olny e ’a /. Y\ dna, 
Dribdna, Bnran-owicz, N ieświeża i in. 
u.ie jseowiiści.

Dochód / koncertu przeznacza sio 
jHi Koloiije Lptnie dla najliiedniej- 
szycli dzieci w  wieku przedszkolnym.
1 agi óżom grużlfcit, ostabione długii zi 

■ mą. miejskie biedot- znaj.ią zdrowie
w k li iNku  imdbrodzkiem i na \nt >- 
kołu. a z,gbra%e drugij oiiarno.ści chó 
laiw młodzieży grosze, zasjiokoją nie
jedną palącą potrzebę.

NjaJeży m ieć nadzieję, że ])ublicz- 
liość w i jrJń śk u ])OjU-ze lę .->zlachel ni 
in ic jatywę naue/Ysiekslwa i m łodz ie
ży . zapełniając k:a’lr, lombardziej 
zajmujący i urozmaicony jirogram 
Oliiecitje rzelelui' zadowoli nie arty 
styczne

W ię «  w suhoh; nu kujieer! ,Szkolny 
dla dzieci.

Program *J&idu.
Program Ogólnojzolskiego Zjazd;; 

Nauczycieli Muzyki i Śpiewu w W i l 
nie w dniach 2 4 czerwca rb. przed
stawia się j i.k następuje:

Dnia 2 cżcrwea: godz. 9 —  Ot wal
cie Zjazdu (kura lor jum  Szkolne, M il
iana lO), godz 10 Referat i dyskusji, 
gotiz. 12— 14 Audycja muzyczna dla 
dzieci Szkół powszechnych (ul Osirn- 
bramska 5, kino ,.Rew )a"), godz. 1” 
Obrady w gmin. im. Lelewela, Mii.; 
kiewicza 38). Referat i dyskusja, godz. 
20 Koncert chórów ;ś ,Echo" i ,,Hasło" 
oraz Chóru wyżisz. kursu naucz, z P o 
znania w gimnazjum im. króla Z; - 
gunuiia Augusta Al Pohulanka 11

Duia 3 czerwca: godz. 8— 11 
Lekcje pokazowe w Szkole po we.. 
Nr. 29 ul. Piaski 1, Anlokol godz. 1! 
— 13 Obrady i dv.śku:sja i w między 
czasie pokaz ciekawszych chórów i 
orkiesl .-.zkolnycb, godz. 1S Popis-—  
Koncerl chórów  i orkiestr z W iln  t. 
Grodna, Nieświeża i Baranowicz. Do 
chód z koncertu przeznacz.a się na ko- 
lonje jletnie dla dzieci, zagrożonych 
gruźlicą Koncerl len odbędzie s'ę 
w  lealrzi- Wielki-m na INihulance. 
godz. 20 W idow isko  ludowe ..Kupa
ła " ze opiewano i tańcami.

Dnia 4 czerwca, (niedziela) Obra
dy w ginm. Lelewela, M ickiewicza 38.
0  godz. 11 Referat. W ystęp Okręgu 
wego clióru Nauczycielskiego, godz 
13— 15 Sprawy SLowarzyszenia Nau
czycieli Muzyki i Śpiewu. Sprawozda 
nie dotychczasowego Zarządu i wybór 
no wego,.godz. 17 zw iedzenie m. W'iłn:i

— *oOo—

O / t lp f t c  Btid grobami 
i cmentarzami wojennemi.

/ dnictó 30 b. m. weszła w  życie 
ustawa o grobach i ci me nlarzach 
ijeimve.fi uchwalana v czasie ubiegłej 
sesji ciał ustawodawczych. Pod o p ie 
ką 'pańśtwa pozoslają groby poległych 
w walkach o nieptuKegłość j z jednoc/e 
nioipańslwa polskiego, groliy  osób w o j 
skowych, poległych z powodu i^iiałań 
wojennych, groby siuslr miłosierdzia, 
jeńców wojennych, osób internowa
nych. uchodźców z 1915 roku.

Zwierzchni nadzór nad niemi spru 
’ wuje minister spraw wewnętrznych, 
oczyw iśc ie  z zachowaniem uprAwnień 
przysługujących zw iązkom  re lig ijnym 
oraz zarządom gmin i inslvtucjom woj 
skowymi. Kos/ly utrzyifnania grobów
1 cm enlarzy wojennych ponosi skarb 
państwa.

Minister spraw wewnęp-znycli w 
liorozumieniu z m in is l.em  spraw woj 
skowych i ministrem opieki społecz
nej w. najb liższym czasie wyda p rze 
pisy, określające obow iązki władz i 
urzędów ]iatislwowych oraz samorzą
dowych w zakresie utrzymywania gro 
bów wojennych. (IskRą)

teOWOSCI WYDAWNICZE;
—  B .  R o j a  g e u .  L t g j o n i ś c i  w  K a r p a t a c l i .  

V v 'a r s z a w a  1933. W  o j s k o w y  I in s ty *u t  N a u k o w o  
W y d a w n i c z y .  C e n a  z ł .  16.

P o s i a d a m y  j u ż  p e w n ą  iriość p a n n i ę l n i k ó i '  
z d z i e j ó w  L e f i j o n ó w  w  w o j n i e  ś w :a t n w c j ,  

p j s a ł i y e h  j i r z e w a ż n i c  p r / t z  o « > l - ' * l : i * c i ,  k t ó r e  
o d e g r a ł y  w y b i t n ą  w  nśrt i r o l ę

Z a s t ę p  ten  p o w i ę k  za j i r a c a  b y ł e g o  d o 
w ó d c y  I V  J ia la t j o iu i  2 p. ]). L ę ^ j o n ó w  P o l 
s k i c h ,  g e n .  R o j i ,  i p o w s l a l a  na j i o d s t a w a 1 
irz ien f f i .ka  a u t o r a  / ę z n s i iw  n o j n y .

P o  n n k r e ś l e n iu  w s t ę j m e m  - . y lu a c j i  p n l i -  

l y c / r i o - ć s p o l r c z n e j  w  li. i .o  l i r  j g e n .  W o j a  p r o 
w a d z i  o p o w i a d a l i ' - . 1 z d n ia  na d z i e ń ,  p o 

c z y n i ł  j ą c  o d  w y b m h u  w o j n y  i v. y i e m a - z u  ba 
t i l j o n u  z K r a k o w a  na f r o n l  w K - i r p a t a  li 
i k o ń ę « y  j y o c z ą t k i e n i  1915 r.  I> zk -j e  teg . ) 
b a t a t j i n i i i  z w i ą z a n e '  .są z tak ie irs i  m ie js i lb -  
w oś n ian i t i  j a k :  M a n n a r o s i z  Sfcigel. P r/e tęc - ' .
P a n t s k a ,  l>olioroit<-/ .a iiy,  t ó i ł a j ż m w a  i t. d-

P a m i ę t n i i k  z a w i e r a  i t m ó s t w o  s c e n  i s z e z  
g ó t ó w  z  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  na fro -acA ' ,  d a j e  

c h a r a k t e r y s t y k ą  . s z m - g n  uwoh i ł t o i e i. p r z .ed -  
i s tn w ia  w-airtośri  w o j s k o w a  ż o t n i f t i z a  t e , " j o n o 
w e g o  w r e s z c i e  d a  je  ■obr.iz j i r z o in a r s z ó a y ,  u t a r 
c z e k  .i w a l k .  B a r d z i e j  s / c z e g ń l o w o  ip r z * d -  
s t a lw io n e  są w i ę k s z e  b i t w y :  p o d  M o t o t k o  
w c in ,  g d z i e  l e g j o n i ś c i  z ł o ż y l i  h o j n i e  d a n a n ;  
k r w i  i z w y c i ę s k i  n o c n y  b ó j  j rod  R a f a , d o w n

G o ik n -  podki-eś te i iK i i  jast  s t o s u n e k  w «  
j c i r m c j  ż y c z l i w o ś c i  in r i ę d zy  l e g j o r r i s t a n i i  i 
l u d n o ś o i ą  c y w i l n a ,  k t ó r ą  n i e j e d n  i k r o t u a '  żo| 
n i ^ r z  l e g j o n o - w y  tiiKUi: |>rzed l i e z i n y ś b i y m  Ic- 
r o r e m  w ł a d z  a u s t r j s r k i c h .

W  ' z w i ą z k u  z tam a u to r  w  spc*sl>ł» u s t - v  
ip-ict.nujc p r z e w  l o t n o ś ć  A u s t r j i ,  z w ł a s z c z a  j e j  
a d m i n i s t i  \c ji p a i i s lw a iw e j .

P r a c a  z a w i e r a  b o g a t y  z a s ó b  d o k a r m  l i 
t ó w ,  n a  k t ó r y c h  o j i i e r a  .się a u t o r ,  c o  ,po ( in "s ' '  
j e j  w a r t o ś ć .  Z o s ln t a  o n a  z a o p a t r z o n a  sv 
p r z e d m o w ę  p i ó r a  m  jr. <11 . W .  L i p i ń s k i e " j ,  
k t ó r y  z a r a z . ‘ in d a l  p r z y p i s , -  d o  icikstn, Ktsi+iż- 
k e  z d.olyi .i nzi ijK -lniia wo-.tlta i l o ś ć  o  r y g i  na I 
m i l i  l ' i>togr:a' i j i s , . k i e n w

Z e  w n ę t r z a  a .szala k s i ą ż k i  ! e i i ’ i ! z o  c i e k ą ’,, .•

W Ś R Ś 0  P I S M .
— - C z a s o p i s m o  „JUu-ząflka" ss-ydalo  p r z e d  

k i l k u  d n i a m i  n u m e r  .sp ec ja lny  w  f o r m i e ^ m o -  
JKigrar.  p o . ś w ię c o ’ntij z a gad n ie iw r . -m ,  zwinyiu 
n y m  z i s t o tą  m u z y k i .

T r e ś ć  u j ę t a  z o s ta ła  w  t r z y  d z i a ł y .  N a  p o  
c / ą t k u  z a m i e s z c z o n o  t r z y  g i o a y  0 muzy.---  
t r a e e h  w y ł , i l i ą v c l i  a rty .s tć iw :  P a d e r e w s k i e g o ,  
A n i u i n z i n  'i S/y  i o nCi o wsk.i eg .  i, k t ń r z - '  d a  pi 
s y n t e z ę  -p u e l y e k ą  m u z y k i  j a k o  p o j ę c i a  a b 
s t r a k c y j n e g o .  D z i n ł  d r u g i  nos-i t y t u i  „ O  p r ą  

w n r h  j e j  r o z w o j u -'. Bu s o n  i p i s z e  o  s k ł a d n i 
kach ' se ta ik i  m u z y c z n e j ,  Cl iń .sk i  o  d z ie j s ia l i  
s y s t e m u  d z w . - ę .k ow e g o ,  Rokk-er  o  p o s t ę p l e  
m u z y c z n y m .  J l i s z e z e  c i a -k a w ic j  p r z e d s t a w -.-! 
s i ę  eizęść t r - łech i  p. I , . ( )  f o r m a c h  j e j  w c i e  

c i e n i a -'. N a j w y b i , uie.jsi a r t y ś c i  o m a w i a j ą  jm -  
s z c z e g o l n e  dz- ia ty  m u z y k i ,  j a k o  ż y w e j  s z t u k i  
d ź w i ę k ó w .  Mukbik iew-.ic .z  j i i s z n  o  s z t u c e  k o m 
p o z y c j i ,  l i l i ą  RwlTci —  u a/tuc< .śp iewu  I tu -  

t K i rm a i iu  —  o g r z e  s k r z y p c o w e j .  H i z e w i e c k .
- o  f o r l c i p i i a n im ę j ,  W e i n g a r l e n  o s z t u c e  

kape-tniksl r zow .sk  i e j  .i . N i e w i a d o m s k i  - o  '. r \ 
ly-ce l n n z y e z u e j .

AA n i e w i e l k i e j  s t o s u n k o w o  i n o n o g r a l  ji r>- 
m ó w i o n e  .Zos ta ły  w  ten. - sp j i ić b  w s / y id k  o  
n i e m a !  tcwe.st je  i s p r a w y  S k ł a d a j ą c e  s i ę  na 
e a t o ś c  JHI ję ć ia  m u z y k i ,  a że  ci in ó  w :  c n i e  l ■ i 
d o k o i i a z i e  z o s t a ł o  j i r z e z  w i e l k i c h  z n a w c ó w ,  
k t ó r z y  n a d  r o z w ią z a n - i i im  p 'o s z e z c g ó t n  ,-eii 
p r o b l e m ó w  s l r a w i t i  c n ie  i ą l a  — - m o n o g r a f j a  
n a b i e r a  z u p e ł n i e  w y j ą l k - o w c j  w a r t o ś c i ,  j a k a  
ś r o d e k  p r o p a g a n d y  i w i z y k -  w  u n js za - rszych  
w a  r-s lwac l i  s p o t  u r: z e li s t w a .

A i e l y i k w  z e  w z g l ę d u  na  t reść ,  a l e  i na  
u k ia i i  j e j  o r a z  s z a t ę  g r a f i c / o T i ,  ni osi o g r a f  -a 
z w r a c a  u w a g ę  n a  s i e b i e  n a w e t  i t y c h , '  k t ó r -  
r z y  j i r z e z  10 fu l  i s L n i a n i a  „ M u z y k i -- ju ż  p r z y 
z w y c z a i ł :  s i ę  (IV) w y s o k k - g o  p o z i o m u  w - , - 
d a w r i i e z e g o -  t e g o  p i s m a .

O m a iw ia n y -  z e w z y ,  s t a n o w i  w ł a ś n i e  ze iszy l 
j u b i l e u s z o w y  „ M u z y k i --, b o  je.st / .ko le i  set 

n y m  n u m e r e m  l e g o  Z n a n e g o  i z a s f i i ż o i i e g o  
w y d a w n - c l w a ,  z a t o ż o n e g o  i j i r o w a d z i m e g  - 
p r z e z  'M a t e u s z a  G l i ń s k i e g o .

J u b i l e u s z  t e g o  p i s m a  zo,stal  i i t r w a . l o n y  w  
s p o s ó b  w y s o c e  a r t y s t y c z n y  p r z e z  w y d a i ć  ■ 
o r n ó s / io n e j  m o in o g r a r j i .  .k tó ra  m o ż e  d » ó  w i e l  
k- p o ż y t e k  k u l t u r a l n y  d la  -n as ze go  6ipo-tc- 
e/yei istwa.

K re m  
mETfim.pfiPtiosfl-

radśjkdinie usuurd p?eqi, u/cąqpc 
p!dm q.zm arszczk i i inne ludclu ceru

„ F . - a iJ l e ln  UoKior“ 
ale jest plagiat&n*.

O rze cz en ie  e k s p e r tó w  —  l i t e r a tó w  
lw o w s k ic h .

iL W M W .  (R a t ) .  — - O s t a t n i o  n a  la in a c t i  
p r a s y  p o l s k i e j  s t a ł a  się g t o ś n u  s p r a w a  s z t u k i  
t e a t r a l n e j  p o d  ty t . :  „ K r a i i l n i n  D o k t o r --, o-mii 
t e j  n a  hks-tor ji  z n a n e g o  w o j e n n e g o  zp ie g - i  
n i e m i e c k i e g o  A n n y  t .essc r .  A u t o r e m  te j  
k i  j e s t  m t o i f y  t>vow ianun  p.  J e r z y  T e p a

S z t u k a h ia ,  w j - s t a w i o n a  -o s ta tn io  na  ,s c ‘ ‘ ‘j ' 
t w o w s k i e j  j  j) i z y g o t o w v w v a n a  o iuy.n it-  iżrz- / 
leiJka t e a t r ó w  w  in n y c h  m i a s t a c h  p o l . k  ab 
s p o t k a ł a  s i ę  w  n i e k t ó r y c h  k o ł a c h  p o d  z a 
r z u t e m  p la g j - i tu  s z tu k ,  a u t o r a  im - m :ęckieg. '>  
Pu l i ts ichn  iptul tyt  : . . M a d e m o i s e l l e  D o k t o r --, 
o p a r t e j  ixa f a k t a c h ,  z a c z e r p n i ę t y c h  z b i o g r . i f -  
, j T « ' z j > i e g n w s k ie j  R e r n d o r f a .  P o l s k i  a u t o r  po-d 
daś  s w ć i j  u tw a ir  o r z e c z e n i u  k o m . . , j i  e k s p o r 
t ó w  Z a w o - d o w y i i i  Z w i ą z k u  L i t e r a t ó w  !>*t - 
s k e h  w e  L w o w i e  jm ii  p r z e w o i t n i c t w e m  pr;- 
z e s a  p .  * O s t a p a  O r t w m a .

Z w i ą z e k  l e n  w y d a ł  d*zr!ś o r z . - f z e r a e ,  w  
r e m  m , in. jm w i - ęd / ća n o :  „ P o  i l o k t a d .n e m  j a z  
na j om - iep iu  Jćię ( b u  t e k s t a m i  o r a z  p u b ,: 

■k a e ją im i  R e n i f l o r f a  i K r u k a ,  k t ó r e m i  p o l s k i  
a i s l o r  p r z y  w e -b o r z e  : o p r fa cp w n n at i  s w e j  sz tu  
k i  j i o s t u g iw a t  się . p o w o ł a n a  k- in : * ja  roą .  
p a t r z y  w s z y  ea-ty ma't-er j, ’ t -ki r t y  e z n y ,  do.szta 
db  p r z e k o i t a n i n  i s t w i e r d z a ,  ż e  s z t u k a  Jer/-- 
g o  T e p y  „ F r i i u l o i n  D o k t o r -' an  w  oJtPHiiym 
s w y m  u k ł a d z i e ,  a n i  w  u k s z l a ł l - o w a u lu  p o s z  
c z e g ó l n y c t i  - .-i-n i d j n l o g ó w  n i e  - z a w i e r a  zad  
i ;y e t i  z n a m i a u  p t a g j a t u  l i t e r a c k i e g o ,  a pr-w i "  
a n a l o g j e  n a z w i s k  ,i k i l k u  . s y tu n c y j  j m c l i o d z ą  
j e d y n i e  z / a e z e r . p n i e r e g o  t e n i a iu  z jocTn.-Fo 
i Usgo o a u iu g o  /esjx>łu  f a k t ó w  -. -

'  . 'N 'j

Plądrowanie selerów  
żydowskich

HAM BU RG , tP a i). —  W  eonfi-nni H anno 
W»rn, w czasie c żyw lon rg o  ruchu przcdjoa- 
liidu iiiwcgo, tlarri nc.pnril T-n najw iększe ży 
tewsk/i- sk lepy i spis.-idrewat wystawy. —  
rtuin rozp roszon o  if. jii.-r.i po ś<-ią«;nięriu en 
Ir j re ze rw y  policy jn e j. AV czasie zaj.śe rozb ito  
22 nR-r/.vmi(. szyby wystaw ow e

B E R L IN , (P a ł ) -— W  mir,jse(;wa)śH Hit 
desheim  poi! H anowerem  ubiegłe j nocy n ie
znani spraw cy w yb ili w szystk ie szyby n k  

nach w ystaw ow ych  żydow skich  sklepów  i d o  
m ów  iow arcw yeh . .Sprawców zn iszczen ia Sn 
w ie lk ich  szyb  wysta.wowyeh n ic u jęto —  
Polie jn  z.arzadziła po zajściu  w zm ożony nad 
zór nad sklepam i.

Wzrost ko^ziów utizymaoid 
Ni^n czerh.

B b R L I N ,  (P at). -—• P rzec ię tn y  wskaźnik 
kosztów  utrzym ania w  Niom-czoch w  m iesia 
cu nui-ju r. b. -wzrost o 1, t -proc., j ) r/y e/e  -u 

ika iw ik  o s z  ni w sam ych -proiiu-któw suo 
żyw-czych podn iósł się o ca tu 3 -proc.

— o o o —

Ogólnopolski ZJć&ri
K ó ł  P r e h is t o r y k ó w .

’.A -dniach od 25 do 29 maja rb. od- 
h\ i się nyc Lv#łvvie ogólnojtoiski do 
roczny Z jazd Kó ( Prehi.sloryków En i 
\versytetów Polskich z udziałom dok- 
fftrtów /. W arszawy, Krakowa, Pozna 
r.ia, L w o w a  i AYilna.

Tem atom  obrad hyiv pr/.edowszvd 
kiem sprawy organizacyjno. Po-wota- 
no do życia „Zwia.zok Kói Prehi.dorv 
ków  Lniwers,vlotów Polskioli-- oraz 
uchwalono jogo slatul. Do zarządu 
Zw iązku weszli: jako prezydium —- 
Zarząd Kola Prehhnoryków Sfuden 
tów U. S. B. —  W łodzim ierz  llołubo- 
v icz (piezes). Marjan P ie tm k iew k z  
(wiceprezes):, Irina tlanson-Kuchar- 
ska -(sekretarz), Ser«jusz Soroko isk.u- 
hnik), Józef Kojdocki (członek zarzą 
ciu) — jako  członkow ie Zarządu Zw. 
—  Dr. Popiel (prezes Koła Lw ow sk ie  
go), dr. Janika Ipreze- Kota K rak ow 
skiego), u. Ber (prezeis Koła AAujiszaw 
■skiegf)) i p KiioAv.ski (prezes Koła P o 
znańskiego). Zarząd ten je.st narazi-- 
prow i/orycznyin ’, aż do chwili zatwier 
ilzonia Slc.tutu Związku p rzez m ini
sterstwo AAr. R. i O. P.

AAT części naukowej Zjazdu, której 
przewodni-czył profesor Czekunowski, 
wYgło-śzoim szert-g re fera tów  na l e n n  

ty z dziedziny jtrehis-forii i antrofi;)' i-

k.ii-
Sćże.sltiicy Zjazdu zw iedzili vrs7v.-t 

kia-muzea lwowsk ie i oglądali d-zi<ę.kj 
uprzejmości lir. Dziedusz.yckiego slyu 
ny Skarb Miehałkow.ski, składając' 
się ze złotych bransolet, paciorków, 
zapinek, czary i t. p. przedm iotów  jio- 
eliodzącyeh z A l i  wieku przed (Jn-yst.

Trzy pozoslnfe dn spędziinp na 
miłej, pełnej olnkawych wrażeń w\- 
cieczce terenowe.1 w okolicach Zalesz
czyk i Bilcza Złotego na oglądaniu stu 
nowi.sk przedhistorycznych oraz j a 
skiń, gdzie zamieszk iwały przeszło 20  
tysięcy lat temu pierwsze grom ady 
ludzkie, jakie z jaw i jy  się na tervtor- 
j u ni d z i :sej.szej Polaki.

Następny źjjazd W atn y  Kół Prehi 
story ków odbędzie się w roku przy
szłym w W iiu io. (h)

D Ż I M B i ii
Komadja w 3-i.h aktisch St. Zagona w teatrze Letnim.
Dżimbi być tiużo, dużo miła i m ą 

dra, moja podobać Dżinibi i cieszyć 
że tak pięknie m ów i po polsku. Dżim 
bi jest z wyspy na Ocęanie, kędy prze
klęta cyw ilizac ja  nie doszła i panują 
obycza je  zgodne z prawami natury. 
Mocne prawa dla mężczyzny, k tóry 
siedzi i je, to. co kobieta zapracuje i 
ugotuje, a rozczula się (czy aż tak bar 
dzo )?  jak się brodzi dziecko

Zręczny koncept z małą dzikuską, 
posłużył autorowi, by przerzucić k i l 
ka razy dowcipne paradoksy na tern it 
odw iecznego  pytania: kto ma nad kim 
panować? Kobieta nad mężczyzną czy 
odw ro tn ie?  Już to nasze babki ok re 
śliły. maw ia jąc ,mąż głową domu, ale 
żona powinna być męża koroną 
(czł nad — głową) albo szyją która 
g łową kręci. N ie przechytrzy żaden 
genjusz męski najgłupszego kohieciąt- 
ka, m y lą  się trochę w ięce j c y w i l iz o 
wane ale i te, gdy poszukują sposobów 

•i wskazówek w  pradawnem kłamsl 
wie Ewy, w yg ra ją  sprawę, bo niema 
s iły  męskiej, któraby nie uległa sła

bości kobiecej, jej kłamstwom, jej glu 
pocie, łzom i tym podobnym  jaskinio 
wyra akcesorjom uwodzenia. T v lk o  
przeccw ilizowane, przeinleli kfuahzo 
wam* kolnęły ryzyku ją  że mogą z męż 
czyzną przegrać sprawę bo chcą się 
porozum ieć z jego«duszą czy  umysłem, 
a on tego wcale z nienn będąc nie 
potrzebuje, chce być sam ze swojemi 
męskiemi zagadnieniami, a gdzieś, 
tam, u stóp łoża, niech się w wolnych 
chwilach pęła i w łóczy  u kolan wład
cy pokorne s tworzen ie   ale ono się
„p o k o rn ie "  śmieje w  kułak z tych po 
drygów wiecznego niewolnika, które*• 
mu się zdaje, że jest panem.

Mała Dż'iut)i. tak nabiera swych 
wielkich. małvch. k rzyw ych  i starych 
wodzów , jak. to robią je j towarzyszki 
od biegunów po nrzez rów n ik i i zwrot 
niki. Nawet uczy białe siostry, bo te 
zatraciły instynkt, jak m ają  nabierać 
małych i w ie lk ich  wodzów...

To  zaznaczenie przes autora po
zornej władzy, wyższości i złudzeń 
tnęsku’ li, jest bardzo dowcipne jak da

Iece zręczne, okazało się na jdowodniej 
gdy galer ja wybuchnęła okla-skami za 
jakiś.bardzo w ładczy  frazes w  stosun
ku do kobiety, a frazes ten w  istoeie 
ko inprom itował biednego tyrana, ho 
pozostał zw yk łym  a foryzm em  bezna 
dziejnej chęci mężczyzny, by „p rzew o  
jowTać" kobietę.

Aulor jt-H zdecydowanym  femim- 
stą, m imo ii chytrze masKuje swoje po 
giąih , dając białemu wodzowa i hal, 
i kolorowa, n iewolnicę do ręki. Bar 
dzo się sro/\!- na córy Ewy, zwłaszcza 
nim skapitulują wszyscy m ężczyźni w 
jego  sztuce.

I hala nie użyto, i bronzowej n ie 
woln icy nie, i biała n iewolnica nabie 
rze go tym symbolem w ładzy i nie 
wspomoże go przykazan ie  Zarathu 
stry : ,,Gd\ idziesz do kobiet, n ie  za 
pomnij nahaju". AANz-ystko będzie jak 
bywało, a i mała Dżimbi, na razie 
olśniona dobrobytem, komfortem , a 
zwłaszcza służalczością białych wzglę 
dem kobiet, zechce powrócić do kolo 
rowego rodaka, k ló ry  jej, da dziecko, 
bo biąl.i bojący się j>olomstwa, w zbu
dzają w je j pierwotnej nalurzń obrzy 
dzenie. Ć iekawcm i doskonale pomv 
sianem było to, że Dżimbi nie chce 
wracać do o jczyzny na Oceanie i Kun

Ift-jszycłi Iwardych praw ale swojego 
Lokokuko i z y  jak on się Lun nazy
wa, sprowadzić lulaj pewnie żeby- jej 
służył jak ei biali. J ego  się znów  ona 
nauczyła od iiiałyi h ąfóstfy i ło soliie 
weź.mic- z cywilizacji,  ołiok miuiicuru, 
telefonu i adwokatów.

Było by  zabawne, żeby aulor napi 
sał dalszy ciąg: ko lorow y wodz p r zy 
bywa do paryskiego kabarelu i wystę 
puje 3 Dżimbi, przetwarzanie Kię ta
kiej pary na cyw il izac je  dancmgowo- 
sporlową naszej półkuli, -byłoby za j
mującym widokiem. J'yle się takich 
par i zespołów- Ihicze po rożnych scen 
kach, że o w z o , nie trudno.

Sztuka na|nsana dla jednej a.rly si
ki, wymaga leż specjalnego talentu i 
dużo większej pracy niż zw yk l i  w  ta
kich żartach scenirztiych. W ym aga  
przedewszystkiem poświęcenia cit-les 
nego, że tak powiem. Dżimbi jes1 kolo 
rowa j ukazuje się praw ie nago. C/ó 
do form plastycznych i wystudjowa- 
nych ruchów, może p Zaklicka zado
w oli ła  największe wymagania, zbudo 
wana ślicznie, giętka, zwinna, błyska 
jąca ol.śnit w ającetni zęliami ze złoto- 
hronzowoj twarzy, okolonej hehano- 
wem i włosami, w  stroju analowniczym 
czyniła ze siebie urocze zjaw isko, a że

chłód m a jow e  przenikał palla i łulra 
•siedzących, więc się publiczność tro 
skała czy aby to dziecię gorących kra 
jo  w nie zastygnie pod niebem północ ■ 
nem?

Jakoś lo pomalowanie nie In lo  do 
b'r/e zrobio-ne. nierówno -wyszło i za 
jasno, minio to stuprocentowy egzo 
U zm  wuai ze sceny (zimno także), w 
maskach i troleacii pourożnika która 
go ].). Rodziński oilegrai j)u(irawnie, 
ale bez. naleluuenia E. Pośpiefowski 
hnuilnie od lw o izy t  swego malarz.i, 
nic in iolam - się po scenie nie porad; ., 
sa. w tej roli ładne chwile Ikliw-iści. 
które zostały zalarle, np. opo\viadani-- 
!/żimbi o urodzinacli w je j kraju. Ba 
nie wszyslk ie lepiej grały p Ziernac- 
ka w  roli św iatowej damy, zwłaszcza 
w ostatniej .ssenie, tak bardzo , trwiej" 
(od słowa Ewa) p. Buczkowska jako 
pkaJcsa, również dobrą dała sylwetkę, 
n. Deju iiow icz wdał odirowiedn- ko- 
niizm w rolę dyrektora J’akowera, epi 
zodyczne role (p. R. Janowski, Mar- 
lyka) dobrze się uwypukliły.

A le  oczyw iście  caia uwaga skupia
ła się na uroczej Dż inhi; rzetelną ro 
botę artystyczną wykazała młoda a r 
tystka, wcielając się tak dokładnie w

złuiawą skórę malei Boline/yjki. p r te  
syciła swą łtżimhi urokiem p ierwot- 
noś-ci, ŻYWiolowycii uczuć, wdziękiem 
wroitzonyin każdy jej ruch i u jdź 
więk uczuciowy m ia ł swoje uzasadnić 
nie i plastykę odpowiednią. Przy lem  
gra |warzy była doskonale, głęboko 
j/rzemyślana. Gu-kaw nu ujrzeć p 
Zaklieką w roli nam bliższej pod 
względem psycholog,i ]m wydaje się, 

nrti.slka może d tć w tej dziedzinie 
niezw vki(- przeżjrGia na scenie. AA i 
my ż-ris/tą i;tk w ie lk ie  miała jej gra 
powoiizenie w  Poznańskim teUtrzt do 
kąd ją wprowadził tej mistrz ,,wrielk 
gruby wódz", znany nam i mile wspo 
mui-ini dyr. Trzciński, ołiecny mąż 
uroczej Dżimbi Znać leż było rękę 
lego w\ trawnego reżysera w tak -poją 
fej grze, len styl \vykońezeniu. zwró 
eenia uw-agi na drobiazgi, wstrząs gło 
wą, spojrzenie, to są rzeczy sumienne 
]H-zepracowrane przez artystów-, któ"/\ 
czy mają  przed soną rolę w farsie cz\ 
w  w ielk iej sztuce, przykłada ją  się do 
n ie j z tom samym sumieniem artysty- 
cznem. A  m y potom m am y rzetelna 
satysfakcję. Teatr był pełny. Sztuk; 
się podobała. P. Zaklicka dostała pięk 
ne kw iaty i huczno oklask

liro .
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P i o r u n y , Zwęglone zwłoki na zgasłem paien-sku.— Uduszoną kobietę spalono.
Z Biaslc.win piszą: V. itn o 28 b. iii ó 

godz. 14 w koionji Grytuny, gminy dry.-> 
wiaekiej .spalił się df m Mieszkalny Ew; 
Łoaskicj wraz z zabudowaniami gospodar
czymi ii sprzętem gospcdarczyai. W  chłonie 
spaliło się prosię, cielę i in-ił'fe Straty w y
noszą 3,400 zł. Pożar powstał skutkiem u Je 
rżenia, piorunu.

Z W ile jk i lieui.s/.a: W) dniu 28 1>. ni. 
o godz. 16 piorun uderzył w stodołę Józefo 
Borkowskiego w m. ŻoJziszkiich. Budynek 
stanął w płomieniaeli, ierz dzięki natychmia
stowej akcji ratunkowej spłonęła tylko rzęlć 
daehu.

R u t i z i s z k t .
SW JFTO PI ESN?

.1 alt n iegdyś w ysepki H ellady m ia ły  swe 
ŹTÓdlo z je (kupczenia n a rodow ego  v>'e wspóln ie 
odbyw anych  obrzędach  u sHop Oftmpu, lifflt 
w  dniu 26 m aja 1- r. dżźatwa o k o  łączny cii 
obw odów  &,,koLnych gm iny rudz-iskiej obrho 
dzi-ta wsipńliiie .o, jęto Rickna". Z początkfl 
czuia się obco. z p/wną dozą ik euf n u-hu 
w zględem  dz cci innych szkól. K ied y  za
b rzm ia ły  slow a pic-śm ch lirów  zospolonycn, 
k iedy nastąpiła o liw iła  prześpię w unia p ieśń  
p o je  dyń i'-z-o jm szczagólnych ch órów  szkol 
mych, w tedy dop iero w y tw orzy ła  sio atmo- 
s ter .1 w-rnjrmiidfto przeżyw iliby i w zajem n 
go wylan ia dusz

W spólna pieśń w e w spólnej m ow ie w y 
tw orzy ła  poczu cie  jed n o lito śd  i  haTinonji 
dueha, proiaic-uiejącsgo na cały t-eren gm iny. 
T a  wzniosła :dca .sn ię ia  -I\rśi].'i‘ ' ma og rom 
ne znaczenie w ych-owa wc-ze tak dla m lodz 
ży, jako  też. dla w -pślucżestn-ikow starszych. 
W iem y p rzecież, iż  podobne święta obejm ują 
niejylfko gińmy. lecz -powiały, w n jew ódzlw  
całą Polskę.

„Ś w ię to  P :eśnii‘ w iUul/.iiSzkią--li odbyło S:,‘ 
pod przewodnictw  Im  m ie jscow ego  k ie ro w 
nika szkoły p. SziiMgla. Reprezeu iow aue b y t,’ 
chóry szkól z. Adam ów ki, Auglomik Pałuk u 
,St. M iędzyrzecza i  Hudzsszek, IjczdSl P a w ia  
dziatw a szkolną tSv» gSż z! Obal i K lepacz. 
W. czasie  nabdauiłslw a b y ło  kazanit1. podczas 
k tórego ks. proboi; ;cz  m ie jscow y w ygłosił 
oko lic zn ość iow , iprzeinóvv:enie. Po naboićń- 
stw ie zebrały się d zieci J star-s/e społeczeń
s tw o  w b y łe j kap licy, pr.zrz-n licznej na len 
cel -Publ-icznKtSci b y io  p te lo , bo około  ŚHf) 
o «o b  oprów-z dzieci, k lóryeh  byto -około Sód 
osób,

O dśp:ew ii.uo hymn narodow y. Nacstępnie 
p. l ip k o  w ygłos ił wstępne oko licznośc iow e 
p p ze m ó-wieni e, pod kraś łając w y c h o w, a w c z e 
iznaczenię.p ieśn i w ogolę. Chórem  zcspokm ym  
d y rygo w a ł p. GużiNezuk, suś p rzy  jio jeflyń- 
czych  występach, d y rygow a ł każdy przedsta
w icie l swego obwodu szkif/.ego. N anozyc  l i 
stw o uczestn iczyło g r.m ja in ie , reppe-zeiiUijąe 
całą gm inę. Śpiew’ dzia tw y trwał 2 i pół 
g o d z i t. od 13-ej do 15.30.

P o  zakończeniu  imprez, szkolnych, d >- 
w odztw o i kom pan ji K. O, P., z sam orzutnej 

•inicjatywy w ielce szanownego i nspołe zg
anionego >p. kapILumi K oęztry  run? jego  po 
m oenika p. poruczn ika Dulęby, u rządziło  o 
kot.M-z.nioj dziatw ie, w  Jiiozbie oko io  150 osób, 
oh iad, w’ fiofitaiąi s-łodkiej h-ie-lonej kaw y i s i 
lidno j p orc ji .świeżego chleiba.

Gdy dziatwa po obłędzie  zabawiał,, się n i 
boisku szkolnem , n au czycie l*1.wło" spe-żyło . r ó 
w nież ws-pólny obiad, mi k tóry  -zaprosiło i 
przedsławkii-eli m iejscow ych  instytuey j.

']'.,k pr/es/edł dizień i m iło  i pożytei-z- 
nie. Szmigiel Franciszek.

Bmuny.
ŚW IĘ T O  PIEŚNI W  BO RUNACII

rroC2 >6tość Święta Pieśni w  dn. 28 1». ui. 
w  Borunach uświetnił swoją obecnością .a  
stępca sta roi iy pow  osznikińskiego p. Syi- 
wostrowicz. Dok-onując -otwarcia w zwięzły cli 
słowach zwrócił uwagę na ideę .Święta, wy 
ch-owawc/y i uspołę.riziniający czynnik zhni 
rowego wysiłku, jak ąftwuiittz poddał uwadze 
słuchaczów znaczenie tego dnia dla żywa 
mieszkańców miasteczka -i -okolicy.

Rozszerzając zakres fjego słów p. Soroko, 
(nauczyciel szkoły powszechnej -w Nowosiół
kach, Tiadt r wnikliwie omówił dharakler i 
gęnhzę ip.eśni -zawaTtycłi w repertuaiv.e .Sw’ę- 
ta. Potrąca jąc «  . tęsknotę iegjomówi- Dąbrow
skiego wyrażoną w hynuntie „Jesizcze i ’olśk-i 
ulic zginęła" po-przez „W arszaw iankę" i inne 
pieśni palrjotyc,z.ne, wykazał odźwicu-ciadlenre 
-w nich duszy naszego nar-odń, izo-brazował 
s.ierpienia j radości, ukioclianie żyyciii. jego 
zjawisk, słoayem dał podłoż.e, na które paść 
m iale iiiezawsze menżs’ zrozumiale sy mijola 
poslie j kultury. iCełowośe takiego u jęc:a i 
korueozaio-śi upr/edniogo omówienia wśród 
1 nte.js/e,j ludności treści utworów potwierdzo 
charakteryslyczny i wyuuowny nionicni jak 
dato mi s-ię zuoKserwowae. w czasie przemó
wienia. Oio na skutek często p-owtarzającB^o 
się b M u i f f l *  ułów Święto Pieśni" okalający  
mówcę chłop: zdejmując cza-pki objaśniaj i 
się wzajemnie n-i mniej rr.i więcej tyiko w tak 
sposób: „Czujesz, światyje. jciośni buduć Spije 
wać

/.aczęiy- się pieśn i. W ięc : Jeszcze Polscci 
u i«  -zginęła. W . l io  naszych słruiniieni rodz.-a. 
W  .zielonymi gaiku i t. d. 'Repertuar bogat\-. 
W yk on an y  swobodnie, po swojsku. Z uzna
niem należy p o d n ie ś ć -fakt, że dzieci śpiewały 
ma g łosy .  Wiielu slurhnczów  b y ło  tern zasko
czonych , w-szystlim  -zaiś .niewłajeminiczony m 
zrołiioiiio U ni n ie spodz ian k ę .  (Powszechną u-J 
w a g ę  z w r ó c - ł  ma s ieb ie  S7.ko]uy ie s jió ł z 
wosiołok i wie.loglo.sowy chór młodlzioży po 
7as.z.aolnej z M ożejk. T en  -osialni n ieły lk  i 
m ilcbrzn iial. ale  w yg ląd a ł p ięknie, Zam yka
jąc uroo*v,slo.śe z ram ien ia  .s zko lnych  władz 
p ow iatow ycli. p. Dziewiięełii shisz.nie wyra 
^iił na d zie ję  zobaczenia w -przyszłym Toku 
w ięce j takich chórów .

Na pod* ręśl-enie zasługuje okoliczność, że 
w  Boruinach nie było m-ikogo klohy iwę 
prwtazymt «ię do .zorgamizowania liądz uś
wietnienia '.Święta Pieśni.

Zarząd gm. ku-cewirk-iej przyszed ł z w y 
datną -pomocą m aterjalną, d zięk i t-zomu o'koio 
100 dzieci, b iorących  udzia ł w śpiew ie do
sta ło  ob iad  po nrfbo-ż.e.ńslwaą i  chór trz .m a i 
s ię w św ie tn e j Jorm ie do sam ego w l-ezora . 
-k ierow nik  szko ły  Iwruitsikiej p. Na-zaruk. 
p om n oży ł t-eim rzaS-iłeN p rzez  urzącłzenie im 
p rezy  dochodow ej -i iznakomScie zo rgan izo 
w ał przy-gol-owa-nie a wydanri-e posiłku dz-ie- 
eioin . iNauczyciel .Soroko um iejętn ie  -po.pro 
wadz.i- -zeszłol-ony-chór c-tłej gm iny D yrek lo  - 
S zko ły  Rol-nk-zej w  AnłonowT,i‘e  z rzadko spo- 
tykanem  '.ieplem słoyy-a p rzem ów ił -na za
kończen ie do dzieci, pasując je  na bohaterów  
idnia i budząc w  um iejętny spo-sob m iłość 
do w spółpracow n ików , nauczycie li. Treść,ią 
Św ięta P ieśn i w Boninach długo będzie  się 
karm iła mi< jsc-owa ludność i dziatwa szkolna

S. B.

Podiirzezie.
„ŚW JĘTO  PIEŚNI -

Święto heśni". Miasteczko Podbrzene  
w  dniu 25 maja b, r. przeżywało nieeodzi.-n 
ma uroczystość. Już 7 rana z ,okoU<:zn.y(i,i 
SiZKÓł ścj ą g a i y szereg- dziatwy, która po w v - 
słuchaniu mszy św. —- zgromadź ła  się na 
rynku.

W zn iesion ą  esrradę o ło c zy ły  ,tłum ny lud
ności, -zainteresowane p ierw szy  Ta./, organ i 
zow an ą  w- Podbrzcziu  lego  rodza ju  im prezą

Po w.stępneir, s łow ie  o  znaczeniu .śpiewu 
w  życiu  fudzkiem  i naszego Narodu, W” - 
g łoszonem  przoz -instruktora -oświaty p o za 
szk o ln e j p. Fitwardu Muchnę —. w-ystąpilo

kolejno Ba poli-ni zbiorowo •> chórów szkió- 
nycli i 1 poz.-iAzkolny z iPrabrzeaia, Sza-r.i, 
Gbr-ci.sziik, Szprejń i Mieszkańc, wykonu
jąc nader ndnln-ie szereg ipieśni i [lioseńck 
]U(tr j-oiy cziiycłi -i ludowych.

l'o «ilem  Święto 1'ieśu-i urozniaic-onO ć-r-- 
pis mii dziauskiuj straży -pożarnej, n-ieżie za 
i patr70.iK-j w sprzęt przecfwpnża-now y.
Wrcswciu zawody sportowo —  biegi -i skosi 
zakończyły tę uroc/y.stość.

-Vadm:eniić -nal-aiży, te  g łów nym  organ:/a- 
loren: całej im prezy w espół z m iejscowem  
i okiihcznem  n-auczy'cielst wem  szkół pow- 
szoc.iuiych -oraz w ó jtem  gm iny by ł nauczy
ciel pubł-ioz/nej .szkoły pow szeo łin ej z G.l-iii i- 
szek p. Pic-i-ura Stefan.

Może ta uroczystość bedzift lutsłeni do r w- 
woju akcji śpiewaczej Jia tcr-eniie gminy za
równo wśród inłoctzicży szkolnej jak i po 
za-szkolii-ej. co w życia kiiliiiralnem każdejso 
naeó^ri ma dmi-ioa-łfr zi.aczenie.

Obecny

Turpiele,
PO ŚEE  P Ł K . W Ę D b lA G O l.S K I U Ś ltÓ D  
D Z IA Ł A C Z Y  S PO ŁE C ZN YC H  W  T U R G IE  

LA C H .

Jednym /. najruch liw szych  -ośrodków oi.a- 
i 01 n i a-s t ec i  ji,o-\v y i - ń w (>o w u-g-l-e wUeńsko-trm'- 
kun są Turgie.ie. Od kilku lal w id-zimy tam 
.solidarny wysin k wszystkich grup społeczcn 
stwu w kierunku pcutn.rs-icm-e na należyi\ 
poziom  jira-cy ..spoH-cZ-nu-oswiutowej .: gospo
da rc-zej.

W? uiedz-ielę d-n. 20 luajn r. i>. działacze 
t.ąjtnlejfci- p rzeży li jeden  z. ładn-i-ejszych nu>- 
m-.-nlow takiej w iasn-is sanns-otniowu-iicj t du
chem  oby w a lclsk im  oży wi-onej .Jiiacy. \V da u 
tym odbyło  się Sw-ięio isPeśni, uroczyste zam 
kn ie i ic- 3-mie;V:ęc.znego -kursu k ro ju  -i szy-r-a 
oraz wystawa p-rfiC uczestioiczek kursu, z.oT- 
gavn.--zi-waiia -przez oddzia ł /,w-iązku .Strzelec
k iego, wres-żcie konlere-ucj;i tm ah iezy  spo ł« 
nycłi >. terenu gm in: lurgiel-skicj. rudo-m-iń- 
oki-ęj i Marniutkiej oraz jiosclskie zułjrau.e 
r pr.i w uzda w c-ze, zm-gau-izo wane przez konn- 
R 1 gn -i. B B W R  w porozu in itn iu  z Sekrc1 
t a r j; kić i u P o w: i a l o w y n i .

W  św ięć.ie pieśni, zorgaii.śzc, wuncin p- ze/ 
nauczycie lstw o gm iny lurgielsk iej, w z ię ły  
ndziur d-/,i,-:i'i z. o-kol.cziiy<-li szkól, kiort- w y 
konały piękn-ic długi -szero-g piosenek, wzłiu- 
dzajifc szczere z-iilowoicnkt ć radość licznie; 
zgromad-zo-ny cli przędstaw-ie-ińli starązego sp i 
ieszi-ńsiw a. Na szcz-egóJną juw ligi; i podkreś
lenie ,/i.sługu,j.i lańee -i p-i-ascnki, -wytona-ue 
przez dziec-i »  szkuty Ni-cgihaiiacii wyszko 

*lone jn-z.ez pp. -Markow-stk.irh,. Krakowr.k c- 
knO jiu iiy i-n ii tańee d zia iw y  z te j szkoło  
wvw..r!y n-iez.aipomn:ane w rażenia '-na wszyst 
-kich.

Na zakończen ie  św jęla j iś s ii,  odbył się 
wspólny obiad d zia iw y  szkolnej, któregcg 
koszta jm kry io  m iejscow e .społeczeństwo i 
gmina, jużto  w prow iantach, jta fto -w -go 
to WC1‘ .

Pu św ięcie pieśni wic -./ość uczestników 
lej uroc/ystośiii z pośród działaczy społet;: 
nych udała się na koii.ti-rehcję oćaz w iec 
.sjiraw-ozlliiiwczy’ , sjn-cjaln-ic za jiroszonego irim 
leni dzień do I '<rgięl w-icepreze.sn Rady Wje- 
jew ó d zk ie j IIBW-U posła płk, Bro-udsława 
Wę-d-ziagolskii-go. T reśc iw e i- m ocne w  w y ra 
zie swe przeniów ieii-ic -polilyczne płk. W ę- 
dziagols-ki zakończył H-m.i, slow-y: „Pa.tr/.ąe 
prze-it chwilą na swoje dzieci widzieliście, 
ja l niiilk ieiu i krokami wieś i-dzie naprzód, 
widzieliście, jakie drogi prowadzą do uszczę 
śiiwicniii wsi, tylkó temi drogami doprowa  
-tl/jnj wieś <!o dobrobytu a Państwo no po- 
tęgi“

iórze-inów-ienia całego SzJP%u -(A-Oliczny; li 
vwl(»n-iaków dadzą gją  streścić, jak  naslę- 
pujó: „M y  ju ż dzis ia j w iem y, żc się nic uszcę 
śliw i w.si p rogram am i na papierze, i cc z je d y 
nie rzetelną i z  serca p łynącą pracą dla je j 
'dobra, pracą na f je , podniesieniem  kultu 
ralneiii i lnuterjtdiieni iiiożua liędzie dapro- 
w;<.dzi( do tego, że na wsi zapanuje dob ro  
byt-1.

W  wy.iiku  tej znam iennej lonłeii-eneji n- 
chwalnina -z-ostaia rez-oiucja,- która b-r/m : 
„O lieen ! na zebraniu  spraw nzdaw ezein  p. 
jiosła B ro.aisio. a W ędziago lsk iego  w tteiis 
28 m aj;, 1933 r. w  Turgielaeh w lic-zbie 
oko ło  250 osób  po wysłuchaniu spraw ozda 
nia w y raża ją  g lebokłi radość, że Sejm  i Rząd 
gorąco  sio za ję li dolą  upadającego roln ictw a 
i ś lubują sw oją  w ytrw ałość i pom oc w  p rze 
trwaniu kryzysu ".

Nnw-iasmi lrz<-l)« p-oduieść, iż zebraui zgo 
low a li p os łow i Węd/.iasgolskieimi serdei*® ;; 
i d ługolrw ałą  o w a c ji; ..

Rówinieź przi-dm ioleiu  serdeoznej -owacji 
lęył prezes na uroozysteni ,Mtiuku-i(ś"iu kur
sów- kroju  -i- szyciu, k ló ry  rzec iimżr.a 'mll-y- 
się dz-nyki jegn  Irnsk liw ej o i ć i - c i r .

Na '»tyC>nw.:ó p rac pr-ześłiczirie wyglądały 
lniunłurki dl-a .strzelców uszyte p rzez irczenice 
kursu -z snmodzielow-ego plóbra lttin-nogo 
Pierw szą nagrodę za wyk kim nie robótki o- 
trzym ała »slrz.elcz}’ ii.i Jadwi-ga .(u ra łow iczów  
iio, drugą —  H elena lltażewi-ozóe aa. MN ró. 
liionysn diziewczętom p. W ęd żó igo M ii w rę 
c zy ł 2 nagrody prKez. n-iogo u fim rło 'ta iie.

Po zamkiniięehi wryshiyy i niiejpiąfi w za 
to ń  cz< ni u togo nw-le przeżytego dnia w Tur- 
giełach ndliiył -się wspólny obiad, w którym  
rów n ież w z ią ł udział ,p. ipłk M ędz-ingrłski 
-oraz [irzyby li z W iln a  kdimr-.ru!a lit Obwodu 
Zw iązku  Slrzelec-kiego jior. L-ief/. rl z. ram ie 
n-m Sekreta rjkt u ,1’uwtatow-ego p. Andrzej
Gawda.

2Pti-n>tiiie mal2eń*tvfo
konkurentem monopolu 

spirytusowego.
'V  gminie judzkiej, powiatu brasio.w-skie- 

go wielką popularnością cieszy się para 
małżonków, mająca razem 200 lat życia. 
Mieszka ona w starej chacie na odludziu 
wpobli/.ti zaścianka Pojanczc i nie utrzymuje 
prawie żadnego kontaktu z życiem jego mie 
szkańrów.

Są to niejacy Maglleey Stary ITaiicie/ek 
mi przeszło 100 lat, jego połowica, Magda 
tena, przeszło 00,

Ostatnio w  chacie Maglickirh zaczęły sic 
dzią.ć podejrzane rzeczy. \Y oknach błyskało 
silne światło, komin dymił niezwykle obficie 
a do drzwi pukały coraz to nowe zagadkowe 
postacie.

Zainteresowała się tom policją i w  nocy 
niespodziewanie dla, staruszków weszła do ich 
chaty1.

W iekow i małżonko wie zajęci byli... pę
dzeniem samogoaiu z przetworów rośilnnyeh.

Tłumaczą swoje zajęcie nędza Mówią  
także że aparat nic należy do nieb, a, został 
przez liiczuanych im osobników przywiezio
ny do k-Ji mieszkania.

Sprawę skerowano na drogę sadową.
W łod.

h 'esoraj w ileńskit- w Sadzo sio Jizę 
ptm iiidoniiiHic' na stały o zbrodni, jto- 
ptisiionej w.śtót! aiezwyklo tajt-nnii 
trzyoh i sonsacyjtiych okolieznośii.

t i ni a 30 hm. -łan Gliński wio
ezoroii! krowy w iwtłe kolo przysfsji- 
ku kcilt-jowogo Hooary ziURtryf>i>waiiy 
zasiał laarjiz riziwnen? por; kiwuniMi. 
krów i swądem pakmi-fo taińjia, Z-, 
t-iekawiojky poszedł w sironit; poblis 
kiej kałliny, skąd swąd tfoeluiijzll i tu 
ujrzał przerażający w idok.

OK ilOPN^ STOS.
Na polance, na zgasłem już p a 

nisku leżały zupełnie zwęglone zw ło
ki tak ziiiekszlaleone przez ogień, 
że nie sptisób było określić ei/y to ti-.-ęi 
ezyzna, czy kobieta.

P r z e r a ż o n y  o k r o p n e m  o d  kry c ie n i  
p o s tu e ł i  p o r z u o l f  k t a t w ' i  p o b ie g i  «-o 

t e h u  d o  w s i ,  s k ą d  p o . y i a o o t o i o n o  o 
te n t  n a jb l i ż s z y  p o s t e r u n e k  p o i i c j i ,

N ł; MUkJSCl Z feBO D M .
P c  otezynianiu le j  v. iadouioSei na 

miejsce niezłcitieziib' yyyjechał ko- 
meudanł połieji powiMowA-j Wl&io—  
Trok i nadkomisarz ty, ilmuikoski z 

k ierown ik iem  powiat yyydziału śled
czego }>. Wtcezyń.sk.-nt i v, yc. ia.tee 
eami, którzy przepr'owad/.ili na miejs 
cu yysłępiie docłioitzcoie. Niceo póź
niej przybyła też komisja .śiede-za z 
sędzią śledczy iii nu powiat V\ iłu,o -  
T rok i,  kierów udkiem titz^du .śie-deze- 
go komis St. \\ -,o ile.v ,i mi i iekarzeoi 
sądowym. Sprowtidzono też ik; miejs 
ec zbrodni fo logra fa  yvy<iziiiJd śteu- 
c/ego p. Druhala i niy ttego GóiCsyii.

Miejsce zbrodni /.nakłuje się wpłi 
bliżu tunelu, tuż za pierwszą budką 
kolejową w koliiiiie leśnej yv odleg
łości mniejwięce j 1Ś4 int-ieóyy otf io- 
ru. Trsswa dookoia okropnego paleni 
ska w piomieniu ozT reeb metrów by 
ła całkowicie spalona.

W Y N I K I  PHTJW (AS I KÓW  EGO 
D O C H O D Z E N I A ,  

i ł a d a i t i e  l e k a r z a  u s ta t i ło  ż e  s ą  Jo 
zw  ł o k i  k o b ie t y  Oiiara zo-daie. w pe r.c 
u d u s z o n a .  Z ln -o  h i i  in tu s z c n ia  d o k o n a  

n o  p r z y p u s z c z a h t i e  p r z e e i -paru ju ż  t y 
g o d n ia m i ,  .s p a lo n o  z a ś  z w i o k i  m is k ą  
w i ę c e j  p r z e d  3— 5  d n ia in t ,  y . e ó h ig  
y y s z e lk ie g o  p t a y e d o p o d o b i e o s iw a  yy st 
b i e g ł ą  n ie d z ie l ę .

Po zainordoyyaniu, ofierze odcięto 
nogi i yv pokrajanym już stanie p r » .y -  

yy ieziono na nsiejsee spalenia. D;i%ze 
badania lekarza ustaliły, że zaaior-ł i

yyaua była poyyażnie chora na grużli- 
Uflyyjsiii- zęby i jeden ząb najprayydo 
podobniej z łoO , kłosy o j  gorąca cOz 
tępił się.

Dochodzenie policyjna natomiast 
ustaliło, żc zhrodtii dononano z całą 
pi-cincdyiacją i yyedług ułtjżonego z*o- 
r- planu. Znaleziono przy zyyłokaeis 
uijrauśe kobiece, nie jest zamordoyy i- 
i - . j, gdyż ubranie porzucone jest yviej- 
skiej dzieyyezyny, zaś zyełokr uni-aue 
były yv inną suknię. Świadczą e* tern 
drobne strzępki na rękaeSi jedyyabne- 
go snaleejaht. T y lk o  panłofc ik i znale
zione przy zyyłokaeh, możliyye, że b y 
ły yyłasnoseią zamói dov. am-j znalezio 
jse na miejscu dw ie butelki ,yvia<Iezą, 
że zbrodniarze yy eelu rozpalenia og
niska UtKye.ieśłi czy też p rzyw ieź li ze 
sobą denaturat hib benzynę. Dalsza 
ekspertyza to ustali.

T A J E M N IC Z Y  SAM OCHÓD.
Padaoi okolieizni yyłośeianie opo- 

w iedają . że w  ubiegłą niedzielę w i 
dzieli przejeżdżający w  Istni tym k ie 
runku samuchó-:.! bez m im em . Siedzia 
ły yy u im trzy osoby. Samoehód prze-

cę (btidanie płuc), pozatem miała pfc»m 
jeeiiaf koło godziny S3-ei. w iaea ł zaś 
z poyys-otem koło iń ei a więc po up 
ływ-i«j mnioj yyięeej dyyóeit godzin

Ciekawym szczegó l  ni też jest, że 
yypobiiżu miejsca zbrodni znaleziono 
porzuconą fotogra fię , na której tyva 
rze osób byjy yyy.'iiubaiie. Znaleziono 
też kayva!ek i esy jskiego paszportu.

Sposób zamaskowania zbrodni 
śyyiurie-zy, że ma się tu do czynienia ze 
„spcejtdistami" i dlatego yyykrycie jej 
sprayyeóyy będzie nieyvątpliyvie bar
dzo trudne. I*o!icj|a jednak nasza daty 
tyle dowodów  syy e | sorayvm»śei i zdol 
ności, że sądzió należy, że i ten trud
ny orzech zostanie wkrótce ro zgry 
ziony. (e)

•U mU

Pon ieważ stan zyylok, nie nadaje 
się do ustaienia idł-ntyeznośei zamor- 
doyvanej osoby eo  utrudnia n iezm ier
nie dochodzenie polie- jne, yyladze p o 
licyjne zwracają sic do ogółu, by za
interesowani zgłaszali sie do komendy. 
I ’ P. poyy. w śieńskotroekiego pr/y ui. 
Ostriibramskiej Nr. Ki. celem m zpoz 
r-ania rzeczy znalezionych przy Im o ic

Hr łożu śmierć] nie chciał wymienić 
nazwisKb mordercy.

„My złodzieje r£łjy£?frpy się neszem jfrdwem“.
\V-e » Łzorajszyni numerze naszego pism;1 

(ii iHssiii.śni} o  krwawej bójce wynikłej ou»g  
daj w  piwiarni Jana Ruszyń-skiego przy ulicy 
Nnwogićril/Iiifj 27, w czasie której został ei‘‘ż 
ko zraniony no/.em w bok niejaki W incenty 
Kodzin, którego w stanie 'bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala Żydowskiego,

Zatrz.ynianyeli domniemanych sprawców  
porznięcia Kodzina z>v< limmo.

YVezoraj.szoj noey Kodziu zmarł. Jak sie 
okazało Kodzin był zawod-awym złodziejem.
Przed śmiercią odzyskał pełna świadomość 
wehce czego lekarz- pozwoli! policji na zba
danie go. Kodzin, aerknlw iek czuł, •że umie
ra oswńadez.ył, źe nie wymieni pwticji nazwi 
ska jego zabójcy.

—- „My złodzieje —  oświadczył umiera

jący, rządzimy się własnein prawem M; i 
koledzy pomszczą inoją śmierć. Ja naz.wisk;'. 
mordecy nie zdradzę". -•

Tegoż dnia zanotowano w  MYInie j'es/,ezc 
jeden wypadek samosądu złodziejskiego —  
Tym razem został porznięty nożem na Poś 
niesz.ee zawodowy z.todziej Heronim Olszew
ski.

Również Olszewski, który przebywa ober 
wie w  szpitalu Żydowskim, odmówił ujawnię 
nia, policji nazwisk sprawców jego porznie 
cia, tłumaeząe to w  ten sam sposób, eo jego 
zmarły kolega Kodzin.

Świadczy Vt dubitnie. że t. zw. solidar
ność złodziejska nie jest b\nic;mw:'ej mitem

('•)■

Trzy zsmacny iamcbóicze.
W ciągu ubiegłej doln zanolowan-o w

ći ijętie trzy zamachy samokójeze.
z i nar !i v, ie.czs- row ych znałeziorio )\ 

ogroćz.ie Bernardyńskim młodą dz.iewe/yiię 
ozm kami poważnego zatrucia się esencją oe 
Ł wą. Przewie/inno ją do Szpitala Sawicz, 
gdzie usłało-no. że jest to niejaki. Mina Pito 
WiC/.ówna z Nowej M lłe jk i uezenica szko, 
z, tioriowej ,.t*onioc P ra c y . Powodu zam a
chu sinnelmjezego nir wyjaśniono.

I>n'a 39 bm. w  i-i "  i u swojem przy
uliey Rossa 9, w eelu pif/bawienia się życia

zadał sobie głęboki cios nożem w klatkę 
piersiową 29-letni robotnik Wńrrenty To 
mai h.

Pogrttowic ratunkowe przewiozło go w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala żydowskie 
go. Powod ciężkie warunki materjajne.

Trzeci /..mach samobóje/y mial miejsce 
przy ulicy KarLsbadzkii j 27 gd/.ie w zamta 
rze pozbawienia się życia zatruł się esencji 
octowa niejaki Antoni Krysztopaniee.

Przewieziono go do .S7j>itala Sawicz. (<■).

K O R S P O R T O W Y
Po osfągnlętem zwyifęstwie

Na /dii -ki witbtimy lołn-iczla; czt-sko-słowacką p, Ferraviokoivo\vą w je j samolocie.

Jutro Btwime wystawy sportowej.
K o m i k i  \yrv s ł : i\ v v  . s p o r t o w e j  z w r i -  

Cit s ię  d o  w s zy s ! k ic h  z g ł o s z o n y c h  n i 

w y s l . t w ę  J 'iń a ; o r a z  o r g a n i z a c j j  s p o r l o  
M y c h  z j i r o s b ą  o  n a lv c l i i in a s lO M e  dę- 
k o r o w a ń io  s w y c h  s t o is k  i o  p r z y w o ż ę  
n ie  z g ło s z o n y c h  e k s p o n a t ó w ,  g d y ż  cza 
'U  n a  n ie y h o d iK ' p r z y  g o t o w a n ia  je s i  h. 
n ia t o .

! r o c z y s ie  olw a n ic wysiaM’y, m ic-:z  
czą-ct- j isię w  j)a\\ 'Tonach  t a r g ó w  p fu - 
n o c m c h  n a s tą p i  ju t r o  ozgodz. .17 p r z e 
c ię c ie m  w stę g i i w y g ło s z e n ie m  p i/ c m o  
w  i c ń < > k o 1 ic z no  śc i o  w y c  h .

K i e r o w n i c t w o  w y s t a w y  ajtciujc do 
w sz ystk i ch  or ga ni za c j i  sooTtow ych I»y 
zec hc ia ły  łaskawi e  g re m ia ln i e  wz iąć 
udział  w  \v\slawic.  .test w ię ce j  ni ż po

żądane bv 'khiby .płortowe na godz. 
10.30 siawity się ze swemi isztan-da- 
rami, które ustawione będą szpalerem 
przed pawilonem wystuwowem.

Organizatorzy czynią ws/.elkie sta 
rania by otwarcie wystawy nastąpi ’ 0 
uroczyście.

.Sjiodziewać się więc należy, iż ju 
tro o godz. 17 zliierze się c iekawe 
tłum sportowców, bo po otwarciu 
można już* będzie zw iedzać wystawę.

Zaznaczyć trzeba, że za najlepsze 
eksponaty przyznawane będą nagrody 
Prztnyodniczącym komitetu honorowe 
go je-st p. iuż. Cila-tman.

W ystaw a trwać bęu; ie 10 dni, a 
zwiedzać ją mhżmi od 10 do Ti.

Herman zastąp1 Stdarcwicza.
Kcjirezentacja wileńska na mcc; z 

Bialymstokiem Jięd/.ie ziiac/.nie osla- 
biona, ale róż robić W iI no jorócz teg'3s, 
że walczyć fbądz.ie z powa/n\ in konku 
rentom jak P)iaI\s|ok, to jeszcze prócz 
tego musi zasilić S idorowiczem skład 
reprezentacyjny Polski, k ló ry  spółka 
<się w poijiedzialek z Belgją w  W a r  
s.awie.

Na 1500 mtr. p ob iegn i e  wi ęc  obie- 
cującY lekkoattet i Herman, a w szta
fec ie  o l im p i j s k i e j  na 800 mir. pójdz i e  
Zy lewicz .

Jesi jednak jeszcze gorsza rzecz, 
Izo „chodzę stimliy ‘, żt doskonały nasz

sprinter Żyliński z.achorował i czuje 
się tak źle, że chvba nic pobiegnie na 
400 mtr. Do zawodów  manty co praw 
da kilka dni. ale w iem y wT jak wiol 
kim sin pul u osłabia ,-awOdnika w sze l
ka -choroba.

( id em  łatwiejszego doslania Się na 
Pióroinont dzięki 3 B. Nap. p rze rzuco
ny będzie most pontonowy, przez któ 
ry jorzecliodzić będą mogli ty lko . i. 
k tórzy nabędą uprzednio przy yvejs- 
ciu na most bilet wsfęmt na zawody.

Ceny biletóyy są minimalne, bo w y  
noszą 1 zl. i dla uczącej się młodzieży 
50 gr.

Wyniki meczu iekkp- 
atietycznepo

I-go K UR SU  5SZKOŁY H A N D LO W E J  ż  I-sżvm 1 
ELR.SEM P A Ń S T W O W E J  SZK O ŁY O ^R O O  
NIC.ZFJ O D B YTE G O  W  D N  30 1 31 B. M

1. Bieg 100 m.
I| Hrys-z-kiewicz. Szkoła llandl. 12,5 «ek.
2j Łx>z,owski Szkota tlandl. 12,8 sek.
3) -Brdinlkie\vit:z S/koła lland l. 12,0 sek.
2. J*chntęs-ip kulą.
I I  Rrrszkowski. Szkoła Ogoodin. iO.DO m!r.
2) Ł ozow sk i Szkoła ilamdl. 10.55 mtr.
3) W o łe js zo  Szkoła llan d l. 10.05 mtr.
3. Skok wdał.
l j  Rusz.k-ow.lki Szkote Ogrodu. 5.04 ndr
21 W ote jszo  Szkota Handl. 4,00 metr.
3) B oh a lk irw icz Szkoła Handl. 4.50 .m':\
4 Bieg 1200 mtr.
I 1 H ryszk iew lcz Szkoła Handl. t,33 min.
2j) yii-chałowski Szkoła Ogrodn. t,3 j,’2 m i i.
3) M arkwat Szkoła Handl. 4,35.0 min.
5. Sztafeta 4 ra,zy 100 mtr.
I I 'S zk o ła  'Ogrodnicza w  składzie: P-a.szkm 

w’ icz_ -Garu-la, M ichałowski, Ruszkow.sld —  
55.2 »spk.

6. Skok wzwyż.
U 'Ruszkowski Szkoła O grodnic/a 1,55 m.
2) IParh fjanow icz Szkoła Ogrodn. 1,40 m
3) Siiii;tr/ Szlkołń Ogm dniirza 1.35 m.
7. Rzut dyskiem 2 kg
1' R uszkow ski .Szkoła Ogrodn. 28,15 m.
2) Paszkiew icz. Szkoła Ogrodu. 27,04 :n
3) S ien icz -Szkołą O grodn. 25,72 m.
8. Sztafeta olimpij-ska.
11 Szkoła O grodn icza w  układzie: M icha

łowski, Skrodzki, Paszk iew icz, Patsz-kowski 
—  4.13,7 m in.

O gó lna  punktacja 44:08 na korzyść P a ń 
s tw ow e j S zko ły  O grodn iczej.

Powyższe zawody zorgam-zowało K-ohi 
Sportowe Państw. Szkoły Ogrodniczej mając 
■na celu propagandę sportu wśród najszer
szych yyarsłw młodzieży szkół zawodowy m  
iprzy dużem !pop:irciu Dyrekcyj Szkół i Sr .n 
Naucz, or-aiz przy sihiem zainleresorvaniu min 
dzieży obu -Szkół.

Zaw ody odb y ły  się na .siadjonie, yy Parku 
Żeiigoyyskiego, d zięk i uprzejmośisi -p Andrz 
jewskleg-o, stórem u Kotu Sportoyye S zk o ły  
O grodn iczej -na tern m iejscu składa podz.i" 

'kowanie.

GRABOM  lig ,K I P O B IŁ  KKW FSA.

Finałów,; spot-kanie gry finałowej pamór 
miedzy Grubory-ieckim a Kewesem zakończyło 
s-ię zdecydowunem zwycięs|yvem G rabow :e.-- 
kiego, który pokonał Keyye.sa 6:1, 6:2, 6:4.

\\y klasiie B zw yc ięży ł Józefoyyicz 'bijąc 
Gryszana 6:2, 6:1, 4:6, 6:1.

W  ura jblizszą niedzielę oabęd: ie się tur- 
n"ej „rakiet" wojskowych.

Z N A K  R O ZPO ZN A W C ZY .
K azim ierz  Skoyyron-icc osk arży ł M ac 'e ja  

Rutto o  kradziięż deski.
—  Pc ozem  —  jrytają na sądzie —  jm- 

'n a jec ic  K azim ierzu  żc to wssr.a deska9 a 
nie cudza'/ Jak-' zn .ik  rozpozn aw czy  o n ie j 
m ożecie p rzytoczyć  ioi syyóją k o rzyść9

—  Deska była zayyszona.

JAK  SIĘ DOGADAĆ?
—  Mar jo  Lnbko, oskarżacie  Z o fję  W i

ru jn o  o  obrazę słowną. C zy m ożecie  mi w y 
m ien ić choć jedn-o z tych n iegrzecznych  wv- 
razóyy, kto/ -iii zarzuciła  was Z-djja?

—  Boże broń o grzeczności żadnej m ow y 
nie było.

Ś W IA D K O W IE .
Na r-orprayv:e w  Sądzie grodzk-m  yyywo 

łu ją śyyńa-ćków. Nagle podryw a s-ię oskar
życ ie l:

—  Pan ie sędzio ! zw racam  uwagę, że św-ia 
dek M-adiej M itzu ias d zis ia j zezn a je  ju ż w 
Irzec-iej podobnej spraryie! -N ajw yraźn ie j jest 
śyy-iadkiem „zayyodow ym ", na jętym , ze zn a j; 
za -pieniądze. Proszę go w yk lu czyć  z rozpr. 
yyy i nie dopuścić eto zeznań...

—  Niech pan sie n,ie denerw u je —  przę- 
ryy; a sędzia, znacząco i filu tern ie mrużą.-: 
łe\ye- oko —  cżiż to panu m oże zaszkodzdć? 
Nie/dr sobie., poczeiyyy człoyyick, trochę za 
robi.

CO W AŻM E J.SZE .

—  H enryku  Stankiew iczu, jesteście obw<- 
men. o to, że  kupiliście na rynku płaszcz 
w o jskow y od n ieznanego osobn ika zji 8 zł, 
■Shiżyliiaie w wojsku i pow inn iście  w iedzieć, 
żc -płaszczy w o jskow ych  ani zbywać, ani na
byw ać miew-olno. O co odw ażacie  się prosi- 
w  ostatmiem s łow ie?

—  P o  p ierw sze n ie  za 8 złotych  kupiłem , 
«  za .7. P o  drugie proszą mnie uniewinnić

Ost. i

Ofiara kina.
„RuitawoienSe duszy “ 
pod wpływem dramatu

D-ln tych w szysik  eh, k tó rzy  jeszcze In e 
docen is ją  w p ływ u kiina na m łodzi/ż, M oj 
żaSz Pugac-z, uczeń ostatniego kursir sem 1- 
narjum  hobrajc:.kię:go w W ślńfć. m oże służYć 
jako  ż y w y  dow ód, że się m ylą  s n m o tn  e.

W  sw oim  czasie w  jedn ym  z kin. w ileń 
skich w yśw ’etlano n iezw yk le  fan tastyc*nv 
film  p. t, ,Mrs. Jekyl i dr. H yd e " , pełen 
grozy i  ok rop n ość , a ilustru jący am ery ła ń - 
s ldem i e fek tam i wakh; dobra ze złem  w k eż 
dynr człow ieku

Pugacz w id z ia ł ten film . W y w a r ł na irm  
ws t rząsają ce w ra ieu  ie ,

Skręcał się jak  w ęgorz na krześle, pośrą 
cająe sąsiadów  i do krw i zaciskał zbladło 
wargi.

Chłopak poczu ł że mu się dusza rozdw o 
iła na dobre i złe, u pierwia-slsi te zaezęh , 
podobn ie jak  «n  ekranie, staczać ze sol>ą 
-zaciekłą w alkę o jran-owatnie -nad jego  wnlą.

W y w r f ł  z ki-nn w okropnym  nastroju. 
Doszedł do przekonan ia , że p ierw iastek  złu
odniósł zdecydow ane zw ycięstw o. v__

R ezu ltatem  tego „zw yc ięs tw a  zła " bvło  
*4o, że ch łopak s fa łszow ał w książeczce PK O . 
sumę oszczęd,n-aś-tB z 10 złotych ma 210 : v  
tym że jeszcŁe dniu p od ją ł 100 złotych  na 
poczcie  W iln o  1

P o  dokonaniu tego w ysia ł do w a rsza ”. 
skiej centrali, P. K. O. zaw iadom ien ie  o za 
gub:en.iu książeczk i oszczędnościowe., a irs 
za ju trz łn o rr ii ipodjął ina poczc ie  100 zł.

W  tym  m om encie p ierw iastek  dobra za
czą ł p rzyb ierać  na sile i ch łopak w ysła ł do 
W arsza w y  list, w k tórym  d z iękow a ł ńnsły- 
tu c j' pań stw ow ej za okazan ie  -pomocy „c/ł.i 
w iek ow i, z.najdującemu się w c iężk ich  warun 
kach m ałerja lnych , a' k tóry, p o  pod jęciu  200 
złotych, zachow u je narazie  incogn ito, by  w 
n iedalek iej p rzyszłości, k iedy  d o jd zie  do m a
jątku, -zdemaskować się i zw-róeic PK O . za
ciągn iętą  w  sposób m oże -niezbyt uczciwy 
tę p ożyczk ę".

Zaw iadom ion y o fa łszerstw ie w y d z ia ł  Si “d 
ez.y, k ieru jłir się jn fn ic ją , dokonał niezwdocz 
nie rew izj,' w miesz.kamiii Pugacza.

Zastano go p rzy  suto -z/istawionym stole 
w towarz\ d w ie  przyjac-ielą w chw ili, g ily  
zabierał się do jedzenia.

P rzy  Pugaczu z mil czci: o p rzeszło  150 zti- 
tych. Pr7yz-n.dł se .oczyw iście odrazu do w iny 
■i całą odpow iedzia lnośc ią  obc iążył p ierw ia 
stek. zła w  sw ej duszy, opow iad a jąc  zdum i ) 
nemu p rzod ow n ikow i o w a lce  z.ła z dobrem , 
którą opisaliśm y yyyzej.

Sprawa znalazła s:ę na w okandzie sądo
wej. P rzed  sądem  Pugacz by ł b a rd zie j paw  

.jim ą g liw y  w ,sw e j fan ta z ji i p rzyzna jąc  się do 
wimy, o.świadazył, że do przstępstw a skłoni 
ła  go  nędza.

śąd  skazła go na 8 m iesięcy ezie-nia z 
"zaw ieszeniem  w ykonan ia  kary na p rzeciąg 
łat 3. Obronę wniósł mcc. Chill. W ŁO D .

9 4 B J 0
W IL N O

CZW IAPiTDK, d-n-ia 1 czerwca 1033 t o k u . 

11,40: Prz.egląd prasy. Kom. meteor. Czas 
12.05: A u dycja  dla poborow ych  (m uzyka). 
13.20: Kom . m eteor 14,40 program  dz.ieinuv. 
14,45: M uzyka operetkow a (p ły ty ). —  15,1.5: 
G iełda ro ili. 15.25: Kom . Akad. Koła M isy j
nego. 15,35: „K ob ie ta  z p rzedm ieśc ia " 15,50: 
Koncert d!a m łodzieży (.płyty). Podrifż m ęż
c zyzn y  na połudn ie 16,25: Francusk.. 16.40: 
„Jan  W . D aw id, jak o  uckony i p ed agog" • — 
o d c z it  17,00: R im sk ij-K orsakow  „Szechere  
za d a " (p łyty ). 17.40: O dczvt aktualny. 17.55 
P rogram  ,na piątek. 18,00: „N iezn an y  inic.ja 
tor -naszego konkursu poetyck iego". 18,15 
M uzyka taneczna (p łyty ). 18,35: Wiiad. b :e- 
żące. 18,40 Kom . lit. prasowy. 18.45: Turv 
styka w o d n a ' pogad. 19,00: Wileń.siUe wrad 
m ości k o le jow e . 19,10: „SkTzynka pocztow a  
Nr. 246". 19.30: KwadT. liter 19,45: P rasow i 
dz. radj. 20,00: M uzyka lekka. 20.55: W iad . 
sport. Dod. do pras. dz. -radj. 2,05: M uzyka 
lekka. 21,30 S łuchowisko. 22,15. Audycja 
pośw . .Selmie Kurz (pogad. 4 ,'płyty). 22,o:>: 
Kom. m eteor. 23.00: M uzyka tanec-zna.

W A R S Z A W A

CZW 1ARTEK dnia 1 czerw ca 1933 roku, 

15,25: P ły ty  gram ofonow e. 15,50: P ły ty  
gram ofonow e. 17.00: P ły ty  g ra m o fon ow i.
19.20: „K om un ika l ro ln iczy  Przysposob ień  a 
Roiii-kazego1. 22,15. Mnzyika taneczna.

trujące lody.
C i,4 rodzfcf* uległe zatruciu. Jedno dżiec^o zmarło.

KrJsocinski łiwiidza.
BRNO, (Pat). —  'łata n r.,^  Czecbosłowa  

cji, zarówno czeską jak niemiecka podaje in- 
form arje, jakoby l lnlandja żądała ogłoszenia 
Kusoeińskiego —  profesjo-natem. mając po 
ważne przeeiw Kusoeiiis-kiemu dowiniy . / i 
dw a starty, jakie odbyć się miały w  począł 
kach czerwi i V»r. w Finlanilji Knsociński 

mta.l rzekomo zażiaiać przez swego menagera

kwoty 1 tysiąca dolarów a potem poónieSć 
ją  nawet do 10,000 zł-

Jak donosi prasa czeska ITnnowic zebrą 
li rzekomo materjał obciążający, aby nastę
pnie sprawę Kusociii.skiego przedłożyć mię 
dzynarodewej I ederaeji Lekkoatletycznej, —  
jsko  odwet za Nurmiego

W czora j w godzinach po poi. policja śled 
cza miasta W iln a  została powiadomiona o 
wypadku zatrucia się całej rodziny lodami 
i śmierci iednego z zntrutych.

Jak się okazało zatruciu uległa rodziną 
Zaranowskieh skladajaea się z czterech osób  
zamieszkała przy ulicy Trakt Batorego N r  2. 
Przedwczoraj B. Zaranowski nabył u domn  
krążnego handlarza indami kilka porcyj lo
dów, któremi poczęstował wszystkich człon 
ków rodziny, a w tej liczbie i 10 miesięczne 
go syiika Franciszka.

W  godzinę później po spożyciu lodów -—  
wszyscy doznali naglf sitnych bólów  w żo

łądku. Zawezwano lekarza który stwerdzlł 
ooważne zatrucie.

10-miesięcznego r ranc<.szka baranowskie
go oraz jego kilkuletnią s.ostrzyezkę, któ
rych star b - ł najgroźniejszy, Drzew iezionn 
do szpitala Sawicz, gdzie z czora| w  nory  
t'ranciszek Z. zmarł. Siostr-ryczba walczy J* 
śmiercią

Zaranow-sklepo wraz- z żoną po udziele
niu pierwszej pomocy pozostawiono na miej 
seu Stan ich jest poważny, iccz nie groźny.

P o licja  poszanuje obecnii dom okrążnego 
sprzedawcy tru jących lodóy (cf -
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l  OSTATNIEJ CHWILI TEATR I MUZYKA
Debity nad rozorojtmerrr.

C E n E W A ,  (Pat). Prezydjum
konferencji rozbrojeniowa j zeLrfiJo się 
we ezwartek po południu tjujem pow 
zi/cia decyzji co do dałSzfCh prac kon 
fcroneji. Posiedzeiu temu. które trwa 
ło 3 i pół godzirn przewodniczył H e n 
derson. który usiłował nadać mu cha 
rakler ściśle tajny. P i/ybyli liczni 
członkowie delegacyj dowiedzieli się ze 
zdumieniem, że przewodniczący zarzą 
dził aby na posiedzenie wpuszczeni /.<> 
stali tylko pierwsi delegaci wedle iinien 
nej lisly* podczas gdy tajność posie
dzenia ograniczała się do wyłączenia 
z mego prasy i publiczności. Naskutek 
protestu przewodniczący dopuścił u-

dział 2 członków każdej z 14 delegacyj, 
zasiadających w  prezydjum.

Na początku Henderson propono
wał. aby zadanie przygotowania tekstu 
dla drugiego czydania powierzone zo
stało komitetowi 9 delegacyj, nie w y  
mieniając, jak.e państwa m iałyby być 
reprezentowane, Propozycja tu napot
kała jednak na sprzeciw, wobec czego 
zdecydowano, że zadanie to przypadnie 
w udziale prezydjum, w  którem jak 
wiadomo reprezentowane -są W ielka 
Brytanja. Francja. Polska. Niemcy, 
Włochy. Japonja, ZSRR. Stany Zjedno 
czone, Czechosłowacja, Turcja. Szwec
ja. Belgja. Hiszpan,;a i Auslrja.

Niemcy żąś&lą ztównanta państw uzbrolonych
i rozbrojonych.

B E R L IN , (Pat). —  0  ma wdając 
wczorajszą debatę konferencji rozbro
jeniowej prasa niemiecka zapewnia, że 
Niemcy tytko pod tym warunkiem 
przystąpią do takiej umowy, o ile do j
dzie do zrówmania państw uzbrojonych 
i rozbrojonych.

, .Taegliche Rundschau" podkreśla, 
że Niemcy nadal odrzucają system, o-

parly na t. zw. aktach generalnych i 
będący uwiecznieniem dyktatu w er
salskiego. Jeśli Francja —  pisze dzień 
Mik —  uzależnia teraz dalszy swój u- 
d/.iał w  konferencji rozbrojeniowej od 
przyjęcia swych zadań bezpieczeństwa, 
lo lic.ye się należy już w najbliższy ch 
dniach z rozbiciem obrad.

K R O N I K A
C zw a rtek

1
C ze rw iec

O n i :  Bł. Jakuba 

Jj-.ro- M arc .  Mina

'Ik .cH o. a ło fr a  . .  3 22

/ a c b o .  —  . 7 45

5 loetr/sźenia Z .kładii Mattrrwlegjl U.S B. 
*  Wilnie z dnii 31 V  —  1933 roku
■Ciśsn.enie 758 
Tem peratura +  16 
Tem peratura n a jw yższa  +  18 
Tem peratura najn iższa +  8 
Opad —
W ia tr  pohi.-v.sch.
Tent!. —  k-klri spadek
ł--w agi: Zachm urzenie zm ienne.

Pogoda tlnia 1 czerw ca według P. 1. M.
Pogoda słoneczna o zachm urzen iu  um iarko- 
w«mfam. N ieco  c iep le j. Słabe w iatry północne 
i pótuocjio —  wschodnie.

O S O B I S T A

—  Chłop prezydenta, nra-sta. W  tych di:
rozpoczyna, urlop  w ypoczyn k ow y  prezydent 
m iasta dr. M alcsz-wski.

Na cz.as urlopu prezydenta zastępować g-r. 
będzie  w i.-ejprozydent Czyż.

M I K J - k t ,

PO D 7.1 U . ft lN 7 . iT K K R E D Y T Ó W  HI 
D O W L A iłY C H . Kom itet Rozbudow y dokonał 
onegdaj repartycji pozostałych resztek kre
dytów  na cele budowlane. Przyznawane były 
wyłącznie pożyczk i na wykończenie rozporze 
tych już budow li i wznoszenie nowych. Ogo 
łem w ydatkow ano na ten cel 55000 złotych. 
Na budow n ictw o w  W iln ie  przyznano 11 po 
ż.yczek na ogólną sum. 2400O złotych. Ponad 
to udzielono 10 pożyczek  na cele budow lane 
prow incji na tączna sunie 31000 złotych.

—  B E D O W a  N O W E J IE Z D N I I  CH O D 
N IK Ó W  NA ZA U ŁK U  ROSSA M agistral prże 
prowadza obecnie rob o ly  nad doprow adzę 
niem do porządku /.autku Rossa. Zaułek len 
otrzym a now e chodniki i jezdnię.

—  Kom im lkaC ,a rzeczna 7. W orkam i. —  
D ow iadu jem y się, że z. dniem  5 czerwca sial 
lei m iędzy  W ilnem  i W erkam i bedą kursu 
waty codzienn ie. Obecnie kom unikacja rzecz 
na z W ierkam i otrzym ana jest ty lko  w nie 
dziele i święta

•waamr-.-mw ąngl i pt

S P R A W Y  S Z K O L N E

—  D yrekcja  G im nazjum  dla. Boru.słyth 
hn. ks. P. Skargi, W iln o , ul. M ickiew  c/.a 22 
zaw iadam ia. że  egzam iua wstep-ne do kl — 
4— 8 odbyw ać się będą 16, 17 i 18 bm.

Podan ia  p rzy jm u je  kam-elarja w go O. —  
16,30— 19,30.

L ekc je  odbyw ają  ste od godz. 16.30 do '-'i,
—-  W ystawa prae Kółka .Miłośników Gco- 

p rzy  G im iiazjum  E. W cie ra  (D ąbrów  
sikiego 5) o d b y iz ie  s ię w  dn.ach 1, 2 : 3 
hm —  O tw arta w  gudz. 17— 19. — - W d o n  
bezpłatny.

— D yrek c ja  G im nazjum  Państw , im. E 
O rzeszkow ej w  W iln ie  'poda je do w iądomo-ś-d 
że zg łoszen ia do egzam inu do klasy I n ow ;-

go typu iz 6 oddziah i szko ły  pow szechnej; 
i  do klasy IV  (z 7 oddziału: szkuty powozeeh 
nej) p rzy jm ow an e będą 00 dnia 7 czerw ca br.

W szelk ich  iftfern M cy j o term in ie egzam ' 
nu, za łączn ikach  i t. ip. udziela kancelarj-i 
gim nazjum  w godzinach stużCowyeli.

W O J S K O M  A .
KTO  STAJE  PR ZE D  KO M ISJĄ POBO 

R O W Ą ? Dziś w  dniu 1 czerwca przed Korni 
sią Poborow ą y inni ,są stawie się wszyscy 
m ężczyźni urodzeni w  roku 1912 z nazwisa;: 
mi na lilerę  S, zam ieszkali na terenie 2 i 6 
km nisarjatow  P. P.

A izy.scy objęci spisem winni zgłosić się 
punktualnie o godz, 8 rano do lokalu "pi/y 
ulicy Bazyljańskicj 2.

Z E B R A N I A  I  O I M .Z Y T Y .

—  Zecran ie  D yskusyjne Zw iązku  Pracy 
O byw , K ob iet, na którem  'p. W anda Pełcz.yń 
ska wygłos; re fera t pt. „O  karach i S tro fo 
waniu d z iec i" odbędzie  się w czw artek  (lni.s^
1 czerw ca  rb o  godz. 7 w ieczorem  w lokalu 
Zw iązku  p rzy  ul. Jag ie llońsk ie j Nr. 3 — » m 3

W stęp  d la członk iń  bezpłatny, dla go to ’1 
30 gr

—  Współczesny ustrój Polski w oświetl1: 
niu postu Mackiewicza Ruchliw y Sekrelarjiil 
G rodzk i BBWiR. w dalszym  ciągu ren liz ic ji 
sw o je j ąkc ji odczy tow e j zapow iada na dzień
2 czerw ca rb. k o le jn y  odczyt pt. „WKpóki.z-j 
sny ustrój P o lsk i" który w ygłosi poset Stair 
sław  M ackiew icz.

O dczyt odhędz-ie się w sali Sckrelarja lu  
W o j. BBW R. p rzy  u licy Św. Anny 2—4. P o 
czątek punktualnie o godz 18.

Na zebran ie m ają wstęp wolny wnzy-. 
czt-onkowie i sym patycy BBWIR

R Ó Ż N E .
—  Podzlękoyy„nic. Kom itet Jubileuszowy 

Ol/chodu llE lecia L O P P . składa p od zięk ow a
n ie  wszystk im  O rgan izacjom , Instytucjom  i 
Szkołom  oraz wszystkim  tym, k tórzy  w/ięli 
łaskaw y udzia ł w  uroczystościach  ju b itu szo  
wych 10-lecia L O P P .

HA WILEŃSKIM BRUKU
w y e k s m i t o w a n a  m a t k a  p o d r z u c i ł a

■iWOJE D Z IE C I W  M AG IS T R A C IE .

4 podrzutków ulokowano w przytułku.

P. W łodzim ierz Eomln, referent Opieki 
Społecznej Magistratu ni. WTlna zameldował 
policji, ii wczoraj po skORezoneni urzędowa  
niu znalazł w- korytarzu W ydziału Opieki 
Społecznej 4 podrzuconych dzieci w wieku 
od 12 de 2 lat.

Przeprowadzone dochodzenie policyjne
wykazało, iż dzieci podrzuciła ich matka -ład 
w Iga Koshiniecka, którą przedwczoraj wyek
smitowano z zajm owanego przez mch miesz 
kania przy ulicy Dunajek 6.

M atka w ro zp oczy  nie mogąc zabezpw  
ezyć dzieciom  dachu nad gtową p o d rz il ibi 
jc  w  M agistracie.

4 podrzutków ulokowuno «  przytułku 
przy ulicy Potockiej 6. (c).

—  Teatr Letni w  Ogrodzie Bernardyń
skim gra dz.it'., l.V t o godz. 8.15 po raz 
trzoci egzotyczną sztukę, tryskającą liumu- 
rem i dow cipem  —  „D ż im b c  ire znakom -l j 
artystką Jadwigą Zakli-rAą w ro li l i lu lo w - j.

„DAi-mM" —  to poetyczny a frykański 
kw iat, p oryw a jący  wszystkie oczy i serca 
ku sob ie! „D żk iilń 1' — to wspaniała k reac ja  
u roczego  gościa Jadw igi Znkik-kiej, klói-y 
każdy jhjv i i i io i  .zobaczyć i podziw iać.

K oncertow a gra zes-p-otu, wspaniale deko
racje  M akojnikn.

Reży.serja znakom itego lea lro loga  —  dyr. 
T eo fi la T rzon  i ,k : ego.

Jutro, w piątek 2.VI po raz czw arty—  
„D żin ib i .

—  S ta ły Teatr Objazdowy Teatrów M iej
skich Z. A S. P, w W iln ie —  gra dziś, JA 'I 
św ietną kom edj.; l)e va l'a  ' „M a d em o is e lle "— 
w  Nowo-Św ięcianach , 2.V I —  w Staro-.Świę- 
cianacli, 3. V I —  w Turumntach, T A I
w INjdbrodziu 5A 1 —  w Łyntupach.

—  Teatr m u zyeziiy  „L u tn ia ". Uzan jąc.i 
artystka lh ie n a  Makowska w krotce kończy 
n ać  w ystępy w Walnie. Z udziałem  tej znaku 
m ite j artystk i u jrzym y  dziiś wspaniały wysta 
w ioną kom ed ję  m uzyczną ńerneiiila z muzy 
ką O. .Straussa „K ob ie ta , k tóra w ie  czego 
chce," w p ierw szorzędnej obsadzie scen icznej 
Zn iżk i ważne. Sztuka l „  n ieliaweju  .scoodzi 
o. rejKH-tuaru,

—  Ostatnie przedstawienia popołudniowe 
w Lutni". W  Z ie lone Święta odbędą S e  w 
„L u tn i' przedstaw ien ia popołu dn iow e po ce 
ma Ali p rop a gan d ow y  h. W ystaw ione  zostaną 
w n ied zie lę  —  „P ćp p in a " kom ed ja  m uzyczna 
Stolza, w poniediziałek zaś „C n otliw a  Zuzan 
na ‘ ‘ . Będą to ostatnie przedstaw.-ania w  sezo
nie bieżącym .

—  W ystępy Teatru Muzycznego „Lutnia" 
w Grodnie i Białymstoku. Zespól Teatru  Mi: 
zycznego  „L u tn ia " na skutek zaproszeń Grud 
na i  B iałegostoku, w y jeżdża  do lycti m iast na 
kilka p rzestaw ień : Grodno 8 czerw ca —  „K o  
bieta, która w ie czego  chce". 9 czerwcu  —  
„Pepp in a  '. 10 czerw ca  —  „K ob ie ta , k tóra w ie 
czego  ch ce " z Et. M akowską. B ia łystok  —  
11 czerw ca  dw a iprzedlstawicnia; po połudn-u
Pejypma w ieczorem  „K ob ie ta , która wiń 

czego chce * z II. M akowską w ro li tytu łowej.

List do Redakcji.
Do

ł. W . Pana .senatora U  (toldn Abramowicza
w W iln  .-

Na .skutek otrzym anych  in forinacyj, ze 
'nasze ośw iadczen ie w Nr. 7 , W łó c zę g i"  w y 
w oła ło  różnorodne kom cntarzi ośw iadcza 
m y:

1) \VI u/ujietitieniu pisnin Klubu W łó c zę 
gów  l dnia 22 marca rb. ć'o P rezyd jum  Rady 
W o jcw  BBWIR kom uniku jem y, że p. p rezes 
W . Abram ow icz zaw iadom ił na o  tern, że Pre 
zydjum  jm stanow ito jednocześn ie wezw-ai Ra 
dę Grodzką B B. W . R. w W-ilnic oraz zw ró  
c ic się do Zarządu 7. \ P, w W iln ie  z  p ro 
p ozyc ją  poddan ia sp raw y zatargu ro: patrzę 
niu Sądu O bywatelskiego. Z tem samem P re  
zydjum  zw róc iło  się do Klubu W łóczęgów .

2) -Stówa, że ,R edakcja W tóc-zęgi" w myśl 
obow iązu jących  zasad w strzym u je  się aż do 
ogłoszen ia  w yroku  o j  d ru k ow an ia , artyku 
tów i dokum entów  zw iązanych  z d z ia ła ln o 
ścią prezesa okr. w ił. Zw iązku  Naucz.. Polsk. 
p. ;>o«ła D obosza i jego  zauszn ików " ro zu 
m iem y jako  ca łkow ite  poddan ie się w y ro k o w i 
sądu pedubownego i zastosowania się do je g o  
nakazów .

.3) W yra zu  „zau szn ik " nie użyliśm y w  
znaczeniu ujem nem  N.ie m ieliśm y bow iem  za 
m iaru o b ra ża ń 'Z n  rządu Okręgu W it. Z. N.
P  zw łuszeza, k iedyśm y oddali sprawę na 
drogę po-stępowania sądu ' po-bibownego. — 
Jeżeli jednak  ktoś uczut się dotkn iętym  lym  
wyrazem , chetuiie go ęo-famy.

Za Zarząd Klubu W łó c zę g ó w "

T. Nagurski prezes. 
J. Ryoleki - w/z sekrelarza.
W iln o , 10 kw ietn ia  1933 r

Tyazień Czerwonemu Krzyża
Rozpoczyna się w  dniu dzisiejszym 

IT/.einarsz orkiestr przez miasto z 
transparentami. j>lo.-.zącemi huśta U. 
K., wystawy sklepowi udekorowane 
emblematami C. K. oraz obrazowo 
przedstawiaj;jce (l/uduhioić Czerv, > 
nogo K r z r z a : — • po-wiedzą społeczeń
stwu. że rozpoczyna się 10-ciodniowy 
okres, w którym każdy powinien i, 
przytom nie sobie, ż.e jesl lo jedyna io 
stytucja która na wypadek nieszczęś
cia niesie pomoc każdemu, nie czyniiic 
żadnych różnic ani w \iątKÓw. T o  też 
niech nikt nie odmowo o f ia ry  na L 
sly doręczone pfz'ez Czerwony Krzyż 
właścicielom domów w  celu p rzep ro 
wadzenia zbiórki wśród lokatorów. 
Niech każdy złoży grosz o fiary, bo ze
brane tą drogą fundusze są przeznaczo 
ne na pogotow ie  sanitarne Polskiogo 
Czerwonego Krzyż jł.

klNOKWIDZIE.
(Środa Literacka).

Trudno jost -cu£ now ego  duć w  ttoku ro cz
n icow ych jubileuszowych, go low ych  uroczy
stości. Coś „e x lra " i supcr-atrokcyjuego. W ięc  
iliocG i o to lv lko  żeb\ było  pow ażne i nie 
nudne. Prelekcje pro l. Kridla są zawsze do- 
Sye apatujące, u j). Arcim ow i^z jest już d o 
statecznie z.nany, jako m łody i zdolny p o lon ’ 
sin. w  ciekawszem  tego m iana znaczeniu, aby 
go ciicieć sluchae, i dostatecznie mało, aby 
łiyi żyw ie j atrakcyjny, niż n iejeden  patento
wany „n orw id zis la ". -Nie przesądza lo  zresztą 
u lo ić  m ocnej tutaj) m ożliw ości, że będzi*'- 
bardziej a lrakcy jny  i nadal...

l ’ro f K riiil jest j. w . h istorykiem  literatu
ry, puryslą estetycznym, kw alifiku jącym  twór 
eżoSć, literacką wyłącznie według k ry le r jów  
estctrC/jiych i zw alcza jący wszelkie p rzy
czyni.-irstwo i 1. p., p igonislykę, jako cel, a 
nie pom ocnicze, uboczne praec badawcze, pod 
kreślą jacy  wartości wyłączn ie literackie, z wv- 
ięczeniein historji. ł i lo zo lji,  re.ligji rożnyón 
m om entów  dydaktycznych  ect. M ów iąc o 
Iwórczośc: .Norwida ściik-j o jego  lin c e , n i 
w ozora jszej Środzie, zakw a lifikow a ł ly lk o  k il 
kanaście u tw orów  do „czysU-j poezji , u tw o
rów o piękności wszakże, doskonałej- S tw ier
dza, że sprawę Norw ida trzeba „postaw ić  ja 
sno, bez bałamucenia się narodowego, snob 
zniu i letyszyzm u", /.a )■ stanowksko „n ie  w v-
znawcze, iecz k rytyczne" M ów ił dalej o 2-eh 
Norw idach  o istnieniu w spu.ściżnie literac
k ie j poety ..rzeczy m arlwwcb i żyw ych ' . Du
żo właśnie tych drugich należy do historii 
um ysłowych, nie do poezji. Jednak w  tych 
w ypadkach ) k iedy N orw id  w  pein i p rzetw a
rza m om enty intelektualne na wartości liry 
czne, w ysok ie j m iary, s la ie się niemal- n iez
rów nany i jedyn y w  te j dziedzin ie

N ie  m ożem y ju t n rzy łoczyć  c iekaw ej ’. 
w n ik liw e j analizy rof. K ridla, tyczącej sic.

w ybranych  jako  przyk łady u tw orów  Norw  ■ 
da. D odam y jes*ć7c dwa stwierdzenia prele
genta. Jt-dno, że  do c.zylarfia poezji .soi-wida 
potrzebna jesi zaiajoinośe jego  f i l i z o i j i  że ią 
odnajdu je się, jak o  obn ien ie po w ie lokro:- 
neni często ])rzeczylani.u danego uiwoiru. 7.i 
k ończy ł ż? do czasu Norw ida nie było  po 
ety, k ló ryb - lak  jak  on v kilku wierszach, .i 
nawet w kilku słowach u jm ow ał nowe zagad
nienia w funn ie absolulnie własnej i oryg 
nalnej.

P. A reim ow fcz ( „Norw id iako m yśliciel'' 
nieco inaczej ale także stw ierdził, że trzeba 
znać flozn lie  Norw ida, uh. móc rozum ieć 
go poezje  M ów ił następnie o alegoryczno.iu  
slylu Nor\ ida. i o w p ływ ach  różnych filozo- 
iij i prądów um ysłowych  na treść jego tw ór
czości, kwesl jonu jąc  n ieco oryginalność t .-j 
łreśc-i. M ów ii wre.SJ.cie o jego  k a lo licw -n ic  i 
przeróżnych  n ieporozum ien iach  m iędzy po.dą 
a jego  w ie lk iem i p rzy jac-ióh r: nawet na t le s l i 
iości iirzckonań poety, wńbec pewnej /mień 
ilości, a nawel oportunizmu w-eiu z nich Ana
lizow ał ciekaw ie stosunek Ireści do form y \v 
u tw-or.ich N !>rwi do.

Recytacje po Ż.uriiewislciej i Bu jańsk iigo 
zakończ Mity w ieczór, Uzyianv był przecudny 
..Rama pam ięci rapsod żałoJnir", , M oja  pi >- 
.senka", (p ierwsza i druga Klaskaniem mu 
jąc Obrzękłe p raw ice " i inne.

Nasltipna .Środa"będzie poświęicona Hen 
rykow i Kui towi, m ało -/.niuiemu u nas ciek i- 
wcinu poećie. v spólęzcsnciuii Goethego.

s. z. />'/.

Osnlż^nle benzyny,
P. Starosta Grodzki pow oła ł do sieb ie w 

dniu 31 bm. jirzcdotaw icaeli raiuie-r jTĄnaCi; 
na konfcrc-ncjt; w  spraw ię obniżen ia cen bea 
zyny. W  rezu ltacie tej kon feren c ji p rzeddn 
w icię lc  ra fin e r ji nafty  zgodzili się' ob-.i'/v'- 
począw szy  od dnia 1 czerw ca br. cenę 1 l.i 
ra benzyny o  5 groszy. W obec  tego litr b- n 
zyny kosztow ać będzie  70 gr

K o m u n i k a c } a  a u t o b u s o w a  

z Kotar.Ją Haqbtracka.
Towarzystwo Miejshicli i Między* 

miastowych lyomunikacji Autoliuso 
wysil S. A. Oddziat w W iln ie podaje 
do puidieznej wiadomości, iż : dniem  
1 czerwca r. b. zastała uruchom iona  
komunikacja autobusowa do Kolon fi 
Magistrackiej iu następu jif i jch  godz.:

Odjazdy z Cerkwi do Kolonji Magi 
sIrackie;: -b 48; 15.22; 19..43.

Oii jazdy z Placu iśatodralnego do 
Kol. .Magistiiickiej: ti 51;: 7.43: 15.30; 
1 fi. 1 9: 19.42 20.30.

Odiazdy z t’ośpi('szki do Kolonii 
Magn.sirackii j: —  7.10; S.00; 15.45;
10.33; 20.02 .’ 20.50.

Odjazdy z JsoJonii .Magistrackiej do 
Ph KatedrąJnc-.yt): - ’ 7.25; 8.12; 10.00; 
10.45; 20,15: 21,00.

!

GJ^ŁDa  w a r s z a w s k a .
DOJMR w obr. p ryw . 7,44 -  7.45.
R U B E L z ło ty  4,90.
Pożyczk i polsk ie n ie n-ilnwanę w d: u 31 

maja z poy oda święta w An e iyce .

G1E4.DA ZBOŻOM  O —  . T O W A R O M  A 
I LMAUNKA 

W iln o  dnia 31 m aja 1933 i-

Za 100 iig. p a ry tfi W iln® . O n y  Irau sa t 
cyjne: J ęc łn rcń  na kaszę zb ierany 17.7.'). - -  
Gryka jednolita 17, —  Fasola 21,60, Mąka 
pszfennn 1 0, A. luksu-sowa 54,37 i pól —  
55.00. Milka żytn ia d o '56 proc. 30.50—  31a8> 
-  do 65 proc. 25,50 26,00, mąk u żyUńa.
razow a •—  22.00. s itkow u 22,00,.

Dźwięk. Kino-Teatr

[ A S  i H 0
Wielka 47. teł. 15-41

Ozł£ o s ta tn i d z łeA t

Los dżentelmena
v- k r C t : e 7 purtóvct 7 dziew cząt

W  rolach g łów n ych .  JOHN G ILBERT i W A LLA C E  B EER Y .

D źw ięk . K uc- ! 'e a ir  ( D Z I Ś !  in»  żądan ie pubIicxnoBcil N a jw ięk szy  p rzebó j p rod . 5 0 W K in 0  w  M oskw ie  Cfc.N''

H E L I O S '  B3ET7I (PutloWKa W źu ń  D ja lo g i w  ję z y k u  w  rosyJ sW m  BAL
S l  bm S V? mW t f  I B S  S  l w i  f f s  a  n  — x — - a N a jp o tę żn ie js ze  a rc y d n e io  film ów  e P A F
»Vlleńska. 38, te ł. 9-26 | B i l i  —  D rO g S  A*} Ż y C ls )  u.tatnich cza.ów Wic

P A N

Na żądan ie pub licxno§cil N a jw ięk szy  p rzebó j p rod . S o w k fn O  w  M oskw ie C E N Y  Z N IŻ O N E J  
B A L K O N  40 gr, 
P A R T E R  70 gr, 

ecz. od  50 gr.

D Z i Ś f
P o  r a z  p ierwszy  
bezkonkurency jny  

k o m i k SLEM HIPU0WY MIESIĄC
N iep rze rw a n e  huragany spon tan feznego  śm iechu

NA .N  P R O G R A M : C z ło w ie k  b e z  n e r w ó w . P oczą tek  o 4-ej.

D źw ięk . K in o -T ea tr

HoES^wood
Ittickiew. 22, tel. 15-28

l l - e  m i e l s c e  p a r t e r  >**/ « « « “ i ł c y  g łos  ulubieńca publiczności H E N k I  L R A 1 A  wpro- m ł e l s c e  n , r U
w adz i  w podz iw  wszystkich  I W ysw . się najlepsza je go  kreacja

0 *̂ 1 P 0 At BI I £ Partnerka je go  jest prze- 50 gr.
na wszystk ie  seanse ft Sl IX L HI 11. J U # 11] °» wszystk ie  i c a n te

COCEU. Czaru jące  mel.t

Dźw ięk , teatr świetlnyica i i  , l ł l ( .u l i ;  D Z 1 Ś 1  Fo, o c zem  m ów i ca?y świat l Na jnow '«ze  d źw ię k ow e  arcydz je io !  Po  raz p ierw szy  w  W i ln ie !

A ^ n  L i  I  k  I A  z  cyklu „ K r z y c z c i e  C h in y '* .  F enom ene iny  dramat w M-tu aktach.
U  s f  | A  | * I H s1 U 4 U R J «  y „ O s t a t n i e  w a lk i p o d  P e k i n e m ' * .  W  roi. g łów n ych ;  R ys za rd  D lx
W ie lk a  36 | > sobow tór  M arlen y  D ie tr ich  —  G w llr A n d re . N A D  P R O G R A M :  Kró !  humoru H e re ld  L lo y d  w naji o w sze j

komedji- fars ie  p. t. Ś lub  R3 H s ię tyC U .  P oczą tek  seansów o godz. 4— 6 ~ 8 — 10.15, w  święta od g. 2*ej

L I C Y T A C J A
WILEŃSKI LOMBARD „K R E S 0 W JA 1*

W iln o ,  H e tm ań sk a  1 ( r ó g  W ie lk ie j  53) te l.  7-22
p od a ie  do ogóm e ’ w iadom ości,  że  12 i 13 C Z C W C Ł  r. b o godz. 4 po pał. 
o db ędz ie  się w loicalu lombardu lic y ta c ja  n ie w y k u p io n y c h  i n łep ro -  
fo T g o w a n y c h  z a s ta w ó w  od Nr. 50.000 do Nr. lia.OOO i cd  Nr. 1 do 
Nr. 33.433.

U w a g a :  W  dniu licytacj i  pro longat N -rów  l icy tacy jn i  ch lombard 
nie b ęd z ie  przyjmować.

Zadajcie orygik;sln yc h r p s2ków

jżiKO Glf TKli-HN: Ą

Obwieszczenie.
Komornik  Sądu G rodzk iego  w  W i ln ie  3-go rewiru 

W a c ła w  Leśniewski,  ram, w  W iln ie  przy ul. M. Poh u 
lanka 13, na zasadzie  art. 1030 U .  P .C ,  obw ieszcza , i i  
w  dniu 7 cze rw ca  1933r, o godz. 10-ej rano w  W i ln ie  
przy  ulicy N iem ie ck ie j  26, oklep Nr. 8, odbędz ie  się 
sprzedaż z  l icytacj i  publiczne j w  drugim terminie, 
majątku ruchomego, składającego się z o ryg ina lnego  
mate i ja łu na palta męskie, o szacow an ego  na sumę 
2185 zł. na z a ip o k o jen ie  pretensji f irmy „Edward  
Fusch i S-kaM w  sumie 1733 zł. 19 gr. z % %  i koszt.

111 /VI Komoruik  Sądow y  W. Leśniewski.

Dr. ZeidbWic;
Choroby  skórne, w e n e r ,  

narządów m oczow ych ,  
od g. 9— 1 i 5— 8 w iecz .

br.Zeldowkzowo
Chor. kob iece ,  w en erycz 
ne, narządów m oczow ych  
od g. 12— 2 i 4 - 6  w iecz.
M ickiew icza 24, tel. 277 

6!.
Choroby weneryczne, 

■korne i moczopłciowa,
ut. Wielka Kr. 21,

teł. 9-21. od 9— 1 i 3- 8 
W . Z .  P. 29.

Df- tilNSBERG
o b o ro b y  SKÓrne, w en * 
r y e s t e  1 m oczop ło low *

Wileńska 3  t»l. 567 
od godz. 8— 1 ł 4— u,

Duż garbi
(m oże  być w o zow n ią  lub 

składem na tow ary )
D O  W Y  A  JĘCI A  
Za rzecze  Nr. 7

A r k u > z c r k t ł

przyjmuje  od 9 do 7 w iec* 
ulir.i K . s z t . n o w .  7, m. 5. 

W . Z .  P. Nr. 69.

M IE S Z K A N IE  3 poku j- 
z kuchnią b słoneczne, 
suche, grunlowtnie odśw-le 
żonę obok W ojew ódzliY .i 
do 'wynajiH-iu, Sko-pówki 
Nr. 5.

Mieszkania
4 i ż  pok. z w y g o d «m i  

do wyna jęc ia
M ick iew icza  37. u dozor.

Inteligentna panna
z dobrego domu (izrae lń  
kaj z 8-klairowein w y k 
ształceniem , posiadająca 
specjalniie świ-tiue ję zy s  
polski z ładnym  nkeau
tem i d ykcją  poszukuje 
posady wychów ow czym  
— nauczycielk i. Chętno: 
wyjt-dzie na wiieś. l.HJkro 
św iadeelw a i rc lc rom jc  
Łask. oiej-ty pod : „In tc - 
hgffintna1' do Adm . „K u rj. 
V. il . “  Wiil-no, B iskupia 4.

U w a d z e  p. F r y z je r o m !
M łody fr y z je r  męski ze  
s trzyżen iem  pań, 4 Mbiyą 
praktyką, b ęd z ie  p raco 
w a ł na mę-skim salonie 
za wyuczen ie damskiej; 
pracy. Czas według u m o
w y od zaraz. Łaskawe- 
zgłoszenia do Adinw iislr. 
,K u r j.W il. ‘ pixl „F ry z je r

Robotnik
podz ien n y  poSZU ku|e  

akiejkolwiek. p r a c y  
O fe r ty  do A d m  „ K u r j e r i  
W il eń »k . “ p od  „ R o b o tn ik "

Gospodyni
z szyc iem  i haftem po- 
szukuie pracy. W y m a g a 
nia akromne. Ł a sk aw e  
o fe r ty  do Kuriera W i ł . *1

d l .  A .  3.

Ans-y^bntitc
gimnazjum państwowego,,  
pozosta jąca w  krytyczn. 
w a ru „k a ;h  materjalnych„ 
poszukuje jak ie goko lw iek  
za jęcia w  administracji,  
sądownictw ie-  handlu łub. 
kor^petycy j.  Zg ło szen ia :  
Kmahin in , pow . W ile jka.  
p od  .oc zeku jąca*  M. T .

irW'
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GDY MINIE ZAWIEJA...
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Nie zapomnę ni^dy tego wieczoru 
0 ‘Leary  przy łapał Teresę koto fo r te 
pianu i ro zm aw ia ł z nią bardzo dłu
go W idzia łam , ii* noe b y l i  z tego ra 
da. W yglądała  jak szczur w pułapc 
Chciałam się zalrrnć do roboly, lecz 
nie znalazłszy jednego drutu, usia
dłam bezczynnie, gapiąc się to na czar 
ne szyfty okien- lo na ogień, ło na m i- 
low id la  śchnne z. wodu, trzciną i kacz 
kami, lo na gości, którzy milczeL 
obserwowali ukradkiem jedni drugich 
Lucja nie chciała wracai do-swego po 
Koju czemu się nie dziwiłam, ho za 
brakło nafty do piecyka (res/la po 
szła do latarń) —  i w sypialniach pa 
nowało lodowate zimno. Okrzyła się 
ogromnym. j>opielatym szaleni 7 fren 
dziami i siedziała nieruchomo na svv > 
im wózku, oblizując się łakomie I spo 
glądając na nas n iepokojącym wz.ro 
•nem

Killian przechadzał się nerwowo 
po hallu. Raz przystanął koło rad io 
odbiornika, zainstalowanego na stoli
ku pod oknem. Rył to stary a para! z 
baterją i stożkowatym głośnikiem. 
Lal m ajstrował dłuższy czai. Paggi 
przyłączył się do n iego i chcieli go 4vi 
docznie naprawić. Zapragnęłam, że 

by im się Lo nie udało. Fala wrzawy 
radjowej wśród lego nastroju -amertel 
nego wyczek iwan ia byłaby czeniś 
-.tras/nem. .ItęszczCliardziej odczuliby.) 
my nasze przymusowe odosobnienie 1 
rozpaczliwą potrzebę kontaktu z ; 
wiałem. O! gdybyśm y mogli rzucić w 

jirAestrzeń wołanie o rałunek i s-konui 
n ikować się z koclianen. i>e/.piecznem 
miastem, lak dziwnie, tak n iepo jęc '-  
dalekiein! Próżne in:;rzen.e! T rzeb  1 
było czekać, aż ustanie śnieżyca, kłó 
ra trzymała nas na uwięzi strasznej 
niepewności. Matil musiała czuć lo 
sam o- co ja, l>o tupnęła nagle nogą, 
przy której leżał h b -ferycha i zayyo 
lała”!

—  Ja łego nie naprawię — rzekł 
Musiim 00-ś zrobić! Ja nie w y t r z y 
mam I a tak nagle, jak za
częła. Słowa je j zabrzmiały, jak ro< 
paczliwe wołanie o ratunek Spojrza
łam nu nią i nie chciało mi się wierzyyć 
że ło ona wołała Ro znów zesztyyvni j 
ła i tylko wysmukłe rączki,-splecione 
kurczowo na kolanach na tle n iebie
skiej, wełnianej ukienki śyyiadczyły 
o jej wzburzeniu. W oczach, dziwnie 
ciemnych miała bolesny, wyraz.

Morse poruszyd się niespokojnie.

Nic się nie da zrobić, panno Mu
lił. Jesteśmy bażsilm — rz ‘ 'kł z łama
nym głosem, spoglądając na nią żuh>ś 
nie.

Ja tego nie naprawdę —  izekł 
Killian, odchodząc od rad ja. Panie 
JuJjanie, pan jest specjalistą. Aioże 
pan co zrob ił

Barre musiał być l i g o  samego zda 
nia. co ja, bo tylko wzmsz.ił ramiona 
mi i nawet nie raczwł odpowiedzieć.

Puggń został przy aparacie dłuższą 
chwilę. W idz ia łam  jego szerokie bary 
pochylone nad .stolikiem. Nie po jm o
wałam. jak ten niski, krępy jegomość 
mógł mieć yv sobie tyle magnetyczm 
go uroku. Może dzięki iswojej nadzw y
czajnej żywotności, lekko.śei ruchów, 
ognistym oczom i czerwonym, zmysło 
wym  ustom? Vu, kiedy' jego wy mo.y - 
ne spojrzenie przesuwało się po szyi 
Matil. bielszej od białego, j idw abneg  i 
kołnierzyka, po wy smukłych kost
kach, grabnycli nóżkach i okrągłych 
konturach szczupłej figurki, tak jak- 
by jjłjęuató przeji z.eó jiirzez wełno i jod 
wa-fe przechodziły mnie zimne dresz
cze I nie był to wcale objaw  freudyz 
mu. Jestem starą panną, ale mam ro 
zum 1 znam się na ludziach. N ie \vieX>y 
dlaczego przyyszły mi na myśl remim 
scensje z tniłologji groekiej, g łównie 
Persefona.

Helena pr&rwsSs? zaproponowała 
udanię się na spoczynek, lecz w  chw; 
lę po lem  oświadczyła, że yvcale nie 
pójdzie s.pa&.:Mąż, ponury i zagadko

wy, wprowadził ją siłą na galerję przy 
pomocy Morse‘a. Killian patrzył -za 
nimi drwiącym wzroł iem. Okropni 
by.ła clr\,ila. kiedyśmy się rozchodź.li 
cło swoich sypiałni. Rozumieliśmy, że 
morderca nie kryje ;się w żadnej z. 
nich, bo przoeież-by liśin, wszy }Cv i'A 
zeru. \Vidzicłiśm ., jak Rrunker wszedł 
jio scłiodach i zamknął się w swoim 
pokoju. Wiedzieliśmy, że Aneta żary 
glowała się w ..woini, prawuiopodob- 
11 ie / butelką do poduszki. A reszta —  
wszyscy byli razem. Morderca był 
wśród nas. Mieliśmy go na oczach. 
Doląd .się dziwię, jak mogliśmy (speł
niać zwykłe czynności życia, jeść i 
>pać, wiedząc, że klóreś.z dotykanych 
przez nas rąk, były  splamione krwią, 
żi któreś z. patrzących na nas oczu by 
ty oczami mordercy.

Me dujiókiśmy byli razem, nie 
baliśmy się bezpośredniego niebezpie
czeństwa. Gorsza była perspektywa 
rozstania i samotności. Teresa m ru k
nęła, że powinniśmy zostać wszyscy 
na noc w bawialni, na co Łucje odpo 
wiedziała złowueszczo, ż.e nikt nie od 
w ażyłby się zmrużyć oka. Rozeszliś
my sic prawie w milczeniu. Ja z a ry 
glowałam się natychmiast po wejściu 

| do pokoju Jestem pewną że wszyscy 
! zrobili to samo. Sprawdziłam ró w 

nież, czy okno jest w porządku . 
przeszłam do Lucji,  która wdaśnie 
-.pożywała kolację, złożoną g łów ire  
z isera. Tego ostatniego me musiał" 
brukować, bo drień w dzień dostawia

ła coraz grubsze krajanki. Dziś delek 
towała się Roąuefortem. ( id y  się po
siliła, ubrałam ją w s ary, iiunelowy 
szlafroczek, zapakowałam do łóżka i 
wr< ciłain do siebie. Naturalnie, za ry 
g lowałam  również drzw i od łazienk 
Rierwszy ruz w życiu oddzieliłam się 
w U-11 sposób od osoby, oddanej pod 
mój ąopiekę, lecz aluzja O Leary  ega 
obudziła v\e innie podejrzenia co do 
je j rzeczyw islego  kalectwa. 1 ifit p o 
dobały nu się jej wielkie, kościste, 
czartną ręce, robią, e w rażenie badzo 
silnych.

Lhocąiaż mam w rażenie, że -spędzi 
lam zupełnie bezsenną noc, musiałam 
się chyba trochę zdrzemnąć.-“Czarne 
goozhiy dłużyły ią w nieskończoność, 
śnieżna zawie ja  -,/iurmowała nie/, 
mordowanie do ścian doniu. Wszędzie 
panowała głęboka cisza i ly lko ra." 
usłyszałam stłumione wycie Jeryclu, 
dochodząc ' ód strony pokoju Matil

W yobraźnia  płatała mi ziowdeszczs 
I igle. Ciągle mi się zdawało, że drzv i 
Otwierają się ukradkiem, że na tle 
czerwonego jeszcze żaru na południo
wym  korhi5lk.il orzesuwa się c en m  1 
sylwetka, że z nad walka so fy p-odnod 
się ostrożnie głowa -czatującego 0 'L e a  
ry ego, że 011 sam wstaje bez s/niera 
i rusza trop w  trop za czarnym cie
niem; że o tw iera ją  się drugie d rzw i—  
wolniuteńko —  cal za calem — wy
łania się z nich niedosłyszalnie drug 1 
postać —  z czerń-? —  w ręku i sunie 
na 0 ‘Leary 'ego ; potem skok cios

walka ciężkie oddechy — - i znów  
ciemność i cisza —  szum wichru w ko 
minie bły ŝk rozdmuchanego żarus 
-- i — - na ziemi koło kominka, nieru

choma postać —  i —  c/.yżby jęk?
Obudziłam się nagle z ciężkiego, 

przedporannego snu. W pokoju było 
szaro. Rrunker walił wściekle w drzwi 
powiarzając w kółko-

— Proszę pani, pan O Leary za
bity! Proszę pani, pan fMLeury zabi 
ly! Proszę pa....

R o z d z i a ł  XII.
Na szczęście nie był zabiły, ale nim 

to stw ierdziłam. przeżyłam ciężki mo 
mout R r u n k e r  i Killian j/ołożyli go 
na sotie, inni siali kolein, uuzielając 
rad i wymieniając ti woźne u w a g i  
Dzięki Bogu 0 'Leary miał twardą 
czaszkę, co, wbrew przyjętej op in ją  
ma dla detektywa dodatnie znaczenie. 
Cios, który mógł go zabić, sprow-adził 
się w -praktyce do bolesnego, krw a
wego sińca, nie zagrażającego żudnem
niebez] ) ieczań.stvvem. W y d o b y ł a m  swo  
je  p r z y b o r y  l ekarsk ie  i o p a t r z y ł a m  
stłuczoną g ł o w ę  rozdygota.neini  j ialea- 
mi. U sp ok o i ł am  .się dop i er o ,  g dy  bez- 
k rw is l e  w a r g i  pac jen ta  zaróżow iły się 
l ekko,  oczy o tw o r z y ł y ,  a z ust padł o  
n ie zr ozu m ia łe  py tan ie  u raki-dy.  P o  
chw i l i  spo j r za ł  n a  m ni e  przytomni- :  i 
s p r ó b o w a ł  usiąść. P c h n ę ła m  go na po  
duszkę.

c  (D. ą. n.j
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